
Cena 15 gr. Wydanie A
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Kraków Niedziela, 29 — Poniedziałek, 30VI 1952 r.

deklarując wydobycie

setek ton węgla ponad plan

węgla

John Stuart donosi Małe żniwa"
ÓRNICY kopalni „Brzeszcze" stanęli na apel „Ursusa", huty im.

Dzierżyńskiego i kopalni „Siemianowice" do Lipcowego Czynu
z mocnym postanowieniem przeła mania dotychczasowych trudności

w realizacji planów.
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KRAKOWSKIE

Ambitne zobowiązania
podjęła brygada ścianowa
SI. Janosza i J. Żebraka

Wśród rębaczy chodnikowych
najpoważniejsze zobowiązanie pod­
jął doświadczony górnik Jan Wa­
lasek, który wydobędzie do dnia

22 lipca dodatkowo 80 ton

na swoim chodniku.

— Jak tylko będę umiał

postaram się dopomóc
do szybkiego zebrania
zbóż
— nićmi

Jerzy Błażej
student UJ

01310131020100

ZAŁOGA Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Ba­

wełnianego systematycznie.prze
kracza

dukcji,
duiej
sytemu

niczy eh

przy obsłudze zgrzeblarek. Na

zdjęciu najmłodszy brygadzi­
sta Zakładów ZMP-ow^ee Sta­
nisław toń, uzgadnia karty
pracy

* prządką Cecylią Ro-

gurz. (CAF fot. Baranowski)

miesięczne plany pro-

zawdzięczając to w

mierze wprowadzeniu
pracy trójek przędzal-
i czwórek zespołowych

Całym sercem

starać się będziemy
aby każdy dzień
kształtował w nas

coraz pełniej przodownika
na którym nie zawiedzie się
Ojczyzna

Koresnondeul „Echa**
red. Leroy donosi

z Paryża:
Policja francuska

aresztowała

„sabotażystę"
który uj r. 1943

podpalił
hitlerowski

transport
wiozący wyposażenie
woiskowe wyprodukowane
w garbarń ach Pinaya
J EDNA z gazet paryskich, pod

•J tytułem „Pinay złapał sprawcę

swej niepowetowanej straty z r.

1943“, zamieściła następującą wia­
domość:

„W Bonns-les-hommes to­
czy się śledztwo w sprawie groź
nego podpalacza i zamachowca.

Przyznał się on, że w r. 1943

z polecenia Ruchu Oporu wyko­
leił i podpalił pociąg towarowy.
Pociąg ten załadowany był wy­
posażeniem wojskowym w po­
staci butów żołnierskich, pasów
skórzanych z napisem na klam­
rach „Gott mit uns“, kagańców
różnych rodzajów i smyczy dla

psów strzegących więźniów w

obozach koncentracyjnych oraz

skórzanych walizek przeznaczo­
nych dla oficerów hitlerowskich.

Wszystkie te rzeczy wykonane
zostały na zamówienie hitlerow­
skich władz wojskowych w gar­
barniach i zakładach pana Pi-

nay‘a i nie były jeszcze zapła­
cone. Zniszczenie pociągu nara­
ziło więc obecnego premiera
na olbrzymie straty**.
Należy przypuszczać ,że policja

francuska, która dziś masowo a-

resztuje członków Ruchu Oporu,
„przykładnie" u karze „sabotaży-
•tę“, przeciwko któremu toczy się
śledztwo w Bonns-les-hommes.

Gdyby nie mogła znaleźć podstaw
prawnych przypominamy, że w r.

1238 zostało wydane we Francji
rozporządzenie królewskie w spra­
wie ścigania „podpalaczy szczegól-
ais Cennego dobra".

tZ ILKASET podjętych zobowią-
** zań mówi o ponadplanowym
wydobyciu setek ton węgla, o pod­
wyższeniu dotychczasowej wydaj­
ności pracy i usprawnieniu jej me­
tod.

Trudne, ambitne zadanie wyzna­
czy .a oie do zrealizowania bry­
gad' śc anowa Stefana Janosza i

Józefa Żebraka. Górnicy tej bry-
gauy postanowili wydobyć 115 ton

węgla ponad podjęte uprzednio zo­
bowiązanie we współzawodnictwie
o tytuł najlepszego w zawodzie.

Poważne zobowiązanie podjęła
brygada Jana Wrocła 1 Emila

Grzywocza, która ściśle przestrze­
gając zasady „cykl na dobę"
dobędzie do dnia 22 lipca 168

węgla ponad zadeklarowaną
przednio ilość.

Celniej
niż karabin

RÓG jest liczny,
’’ przebiegły

Ale w jarzmo
nas

Twój ołówek,

Nad USA

wy­
ton

po-

0

1 czelny,

już nie nagnie.

niż karabin celniej
razi i przebija

mocniej niż bagnet.
Tak pisał do wiejskiego kores­

pondenta Włodzimierz Majakow­
ski.

W niedzielę rozpoczyna w War­
szawie obrady Krajowy Zjazd Ko
respondentów Wiejskich, w któ­
rym wezmą udział przybyli z ca­
łej Polski chłopi-współpracowni-
cy gazet I czasopi'm. Przyjechali
do stolicy z gromad, spółdzielni
produkcyjnych, PGR I POM, aby
tu przeanalizować swoje dotych­
czasowe osiągnięcia i wytyczyć
dalsze drogi działania w swej od­
powiedzialnej i zaszczytnej pracy.

Odpowiedzialnej i zaszczytnej,
bo korespondenci robotniczy i
chłopscy to dowódcy opinii publi­
cznej. na których ciąży obowią­
zek walki z tym co zgnile, wro­
gie i stare, walki o zwycięstwo
nowego.
r7 ADANIA korespondentów

wiejskich nabierają szczegól­
nego znaczenia w świetle wskazań
VII Plenum KC PZPR, dla umoc­
nienia spójni między miastem i
wsią oraz dla socjalistycznej prze­
budowy wsi polskiej.

(Dokończenie na str. 2)

W PRASIE amerykańskiej mno
’’

żą się alarmy na temat zbli
żającego się kryzysu. Wszystkie ra

porty instytucji finansowych wska

zują na upadek handlu, a ich prze
powiednie na najbliższą przyszłość
brzmią niemal żałobnie. Nawet ofic

jalne raporty instytucji gospodar
czych w Waszyngtonie jak np. „Fe
deral Reserve Board" podkreślają
fakt spadku produkcji przemysło
wej, która jest znacznie niższa niż
w roku 1951. Spadku tego nie mogą
zahamować zamówienia wojskowe.

Oficjalne przewidywania obniżki

wydatków na rozbudowę nowych
przedsiębiorstw i urządzeń w roku

! 953 sięgają od 10 do 20 procent, a

ekonomiści waszyngtońscy przyzna
ją, że już w drugiej połowie roku
1952 nastąpi dalszy spadek w tej
dziedzinie. A ponieważ zmniejszenie
zamówień na nowe budynki i maszy
ny posiada zdecydowany wpływ na

każdą dziedzinę gospodarki, żarów
(Dokończenie na str. 2)

C YN robotnika z Jasła — Jerzy
Błażej słuchacz I roku poloni­

styki na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, jeden z pierwszych w swo­
jej grupie studenckiej zgłosił się
do pracy przy żniwach.

— Dostaję całkowite stypen­
dium — mówi nam. — Państwo

stworzyło mi idealne warunki
do nauki. Dlatego też pragnę
chociaż w minimalnej cząstce
spłacić swój dług i tak jak bę­
dę tylko umiał postaram się do­
pomóc do szybszego zebrania
zbóż.

Tak jak Jerzy Błażej myśli i
mówi więcej słuchaczy Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Do prac w

PGR zapisało się już 427 studen­
tów.

Inicjatywa wyszła z 3 ro-ku Leś­
nictwa. Pierwsi dali przykład ko­
legom: Cz. Hodor, J. Chmura, B.
Feluś, T. Bednarz, J. Potocki i J.
Sokołowski.

W ślad za nimi poszedł wy­
dział prawa i 2 rok Studium Przy
gotowawczego. Ci studenci, którzy
w czasie wakacji pracują w PGR

mają możność zarobków.

Młodzież z UJ wyjeżdża do PGR
w woj. koszalińskim i pow. Szcze­
cinek w okresie ipca do 15
sierpnia.
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rozpoczęie
P RZY drogach I torach kolejowych
* widać było w ostatnim tygodniu
sporo niewielkich dojrzewających ła­
nów. To jęczmień, ozimy, którego uprą
wa rozpowszechniła się ostatnio i w

woj. krakowskim. Okres zbioru tej ro

śliny, jak również rzepaku ozimego na

zywają chłopi i robotnicy PGR „mały
mi żniwami". Poprzedzają one wlaści
we żniwa — żyta i pszenicy.

Wśród gospodarstw uprawiających
jęczmień ozimy, przystąpił do zbioru

jęczmienia ozimego, jako jeden z

pierwszych — Zakład Doświadczalny
Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin w Grodkowicach (pow. Bochnia)
Za jęczmieniem ozimym i rzepakiem
dojrzeje niebawem żyto.

do Prezydenta
Bieruta
uczesinikóiu

narady
młc dych
przodowników

»uczc Gnrkego
Staraniem . Zarządu Od­

działu Powiatowego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej i Międzyzwiąz­
kowego Klubu Robotnicze­
go w Nowej Hucie została

ostatnio zorganizowana wie

czornica w Domu Kultury,
poświęcona pamięci wiel­
kiego pisarza Maksyma
Gorkiego.

Po referacie o tyciu 1

twórczości Maksyma Gor­
kiego odbyła się cześć ar­
tystyczna, po czym został

wyświetlony film pl. „No­
wy Dora“. Podobna Impre­
za odbyła się w świetlicy
Hoteli Pracowniczych.

lf. w.)
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motową Itp. nie tylko piece
nowohutntckle, lecz rów­
nież 1 inne nasze huty, (e.m)

Anterz^d

Narady
poświęcone
akcji
żniwno-oirłatowei

Dziś, tj. w niedzielę 29 bm. we

wszystkich gromadach naszego woje­
wództwa odbędą się ogólno-gromadz
kie narady poświęcone akcji żniwno-
omłotowej.

Na naradach tych, organizowanych
przez poszczególne rady narodowe
przy współudziale ZSĆh., ZMP i in

nych instytucji terenowych, rolnicy
zapoznają się dokładnie z uchwalą
•ządu w sprawie żniw i omłotów.

Zasadniczym celem narad jest na­
leżyte przygotowanie rolników do ak­
cji żniwno-omłotowej. (kr)

mus* bvć

Będą technikami

Niemało robotników i ro­
botnic z całej Polski kształ­
ci się w dwuletnim Techni­
kum Budowlanym w War­
szawie. 1 z Nowej Huiy
skierowano tam kilku, w

uznaniu

dajną pracę. Są to:

czyk, Zborowski, l

szewski, Trębacz,
ski oraz kobiety:
Malik i Pająk.

za wybitnie wy-

Sob-

Brągo-
Gorzkow-

Zelazna,

Warunki nauki

skonałe. Ich rodziny otrzy
mują pełne pobory a oni sa

mi dobre wyżywienie I za

kwaterowanie w interna­
tach.

mają do-

Toteż uczą się z entu­
zjazmem Iz pewnością nie

przyniosą wstydu Nowej
Hucie. Po dwu latach po*
wrócą ją budować jako
technicy budowlani! (em)

Już w Drzv$złvm

•kale-

■1 uda-

santtai-

przeszlo

po pro-

roku...

wytwórnia ma-

ogniotr«vałycH.
ona będzie z 21

produkc.i Jnych

...uruchomiona zostanie w

kombinacie

teriałów

Składać się
budynków
oraz administracyjnych
dorównywać będzie sama —

pod względem wielkości —

niejednej hucie...

Robotnicy Fabryki Beto­
nów Płynnych kombinatu

przy jakichkolwiek
czeniach zmuszeni

wać się do punktu
nego, odległego o

1 km.

Co gorsza—nieraz
stupie chce im się tani iść...

wycierają skaleczone ręce o

ubrania powalane przy pra

cy cementem. Cement wże­
ra się w ranę, przedłużając
jej zagojenie.

Zarząd Produkcji Pomoc­
niczej powinien natych­
miast postarać się o należy­
cie wyposażoną apteczkę.

Zakłady materiałów ognio
trwałych — całkowicie zme

chanizowane — zaopatrzą
w cegłę krzemionkową, sza-

UCZESTNICY przedzlotowej Krajo
wej Narady Młodych Przodowni­

ków Budowniczych Polski Ludowej
wysiali do Prezydenta RP Bolesława
Bieruta list. W liś.ie tym czytamy m,
itt:

Walka o prz.odownlctwo, pragnie­
nie przodowania, marzenie o zdo­
byciu imienia przodownika — stały
się codzienną potrzebą młodzieży
polskiej. Zrozumieliśmy pełniej niż

kiedykolwiek, że w naszych warun­
kach socjalistycznego budownictwa
miarą wartości każdego człowieka

jest jego stosunek do pracy dla oj­
czyzny.

Poza tonami węgla I stali, poza
wynikami pracy na wsi, poza pod­
niesieniem wyników w nauce, zo­
bowiązując się do przodownictwa
obiecaliśmy Ci, że będziemy ludźmi

nowego typu — odważnymi, wy­
trwałymi, nie lękającymi się trud­
ności i nienawidzącymi wrogów —

amerykańskich i angielskich — siew­
ców dżumy i cholery i wrogów we­
wnętrznych różnej maści — tych,
którzy chcieliby odebrać polskiemu
ludowi pracującemu jego zdobycze.

Obiecaliśmy Ci. że będziemy łudź
mi gorąco kochającymi swoją zie­
mię i każdy naród miłujący pokój,
kochającymi wspaniały kraj radziec
ki, ludźmi uczciwymi i szlachetny­
mi, godnymi naszej Konstytucji. 1

zapewniamy Cię w imieniu włas­
nym i tysięcy naszych towarzyszy,
których reprezentujemy — przyrze­
czenie to wykonamy.

Całym sercem, ze wszystkich sił
I zdolności starać się będziemy,
aby zawsze każdy dzień kształtował
w nas coraz pełniej przodownika,
na którym nigdy się ojczyzna nie
zawiedzie, który nigdy nie pożałuje
sił dla realizacji wskazań Partii.

Trzy noiue

filmy radzieckie
iu wersji polskiej
C TUDIO dubbingowe w Lodzi kort

czy obecnie prace, związane z na

grywaniem wersji polskiej filmu raj
dzisckiego „Taras Szewczenko", reży­
serii Igora Sawczenki, z Sergiuszem
Bondarczukiem w roli tytułowej Film
ten otrzyma! w roku 1951 Nagrodę
Stalinowską pierwszego stopnia.

Zdubbingowane zostaną w najbliż-*
szym czasie równizż filmy radzieckie
„Lenin w r. 1918“ i „Niezapomniany
rok 1919“,



«tr. ! Wrażenia z podróży po ZSRR

Czarowna oaza zdrowia
nad brzegiem Morza CzarnegoZbójecka

prowokacja
W OSTATNICH dniach jesteś-

*
my znów świadkami zakrojo­

nej na szeroką skalę prowokacji.
500 amerykańskich bombowców
Zbombardowało elektrownie na rze

ce Jaluczian, dostarczające energii
elektrycznej Korei północnej i

znacznym obszarom Chin północ­
no - wschodnich. Elektrownie te
zarówno geograficznie jak i praw­
nie należą częściowo do Chin.
Zbombardowaniu elektrowni towa­
rzyszy wzmożona działalność ame­
rykańskiego lotnictwa, które ty­
siące bomb zrzuciło ostatnio na

miasta i wsie Korei północnej, nie
posiadające żadnych obiektów woj­
skowych.

Cel tej nowej zbrodniczej pro­
wokacji amerykańskich napastni­
ków jest jasny. Amerykański reak

eyjny dziennik „New York Herald

Tribune“ nie owija sprawy w ba­
wełnę i stwierdza wręcz, że bom­
bardowania na rzece Jaluczian

„stanowią formę świadomego na­
cisku militarnego". Amerykańska
agencja prasowa „United Press"

tę samą rzecz nazwała „próbą
zmiękczenia negocjatorów chińskich

i nólnocno-koreańskich", a francu­
ska agencja prasowa AFP nazwa­
ła „wywieraniem nacisku na komu
nistów chińskich w Panmundżon".

Światowa opinia publiczna oce­
niła ostatnie wyczyny amerykań­
skich piratów powietrznych jako
nową bezczelną prowokację, gro­
żącą rozszerzeniem wojny na Da­
lekim Wschodzie. Z oburzeniem

przyjęły narody wiadomość o gang
sterskich wyczynach amerykań­
skich podpalaczy świata, którzy
usiłują doprowadzić do zerwania

rokowań rozejmowych.
Imperialiści nie potrafią wysnu­

wać wniosków z doświadczeń. Doś­
wiadczenia przeszło dwuletniej woj
ny w Korei powinny ich raz na

zawsze nauczyć, że ludu broniące­
go swej wolności nie można za­
straszyć, że narodu miłującego po­
kój nie uda się sprowokować. 1 ta

prowokacja, podobnie jak poprzed­
nie, ostrzem swym obróci się prze
ciwko jej autorom — amerykań­
skim imperialistom.

Obywatele polscy
deportowani
na Korsykę
są nieludzko
traktowani
przez policję
irancuską

PARY2

Jak już donosiliśmy, władze francu
skie ostatnio aresztowały i bezpraw
n;e deportowały na Korsykę wielu oby
wateli polskich, zamieszkałych we

■Wschodniej Francji
Według ostatnich informacji, otrzy­

manych z Korsyki, aresztowani i de­
portowani Polacy są nieludzko trakto­
wani przez policję francuską. Rozdzie
łono ich i wysłano do różnych miej
scowości na wyspie.

Małżonkowie Mizera wraz z 11-letnią
Córeczką zostali deportowani do miej­
scowości Marignone, o 70 km od Ajaccio
Aniela Sobczak Król i Iłeresztyn znaj­
dują się w Ciamanniacco o 25 km od Ma

rignone. Od chwili przyjazdu na Kor­
sykę deportowani śpią na podłodze w

budynku merostwa i jako Jedyne poży­
wienie otrzymują Chleb i wodę

Obywatele polscy Tomaszewski 1 Szczy
gieł -zostali deportowani do miejscowo­
ści Zonza, gdzie muszą spać na barło­
gach i ciężko pracować pod groźbą po­
zbawienia żywności. Głodowa presja zo

stała zresztą już zastosowana wobec
óbu Polaków i we czwartek nie otrzy­
mali oni żadnego posiłku.

O brutalności policji francuskiej
świadczy fakt pobicia i skopania w Ni­
cei inwalidy wojennego Heresztyna w

chwili, gdy eskortowano go na statek
dla odwiezienia na Korsykę.

Konsulat R. P . w Marsylii dokłada
wszelkich starań, aby skomunikować się
» deportowanymi Polakami i przyjść im
■ pomocą.

A Z okazji Dnia Stoczniowca w jed­
nej tylk-o stoczni gdańskiej załoga pod­
jęła 3409 zobowiązań wartości 1.106 tys
złotych.

A Załogi licznych zakładów oraz za­
rządy związków w Polsce z okazji dru-
gićj rocznicy najazdu imperialistów
amerykańskich na Koreę przesłały setki

depesz z wyrazami braterskiej solidar­
ności do związkowców koreańskich.

eto
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300 tysięcy pacjentom
leczy się rocznie
siad morzem w SOCZI

I- Napisała ~1
L DOROTA KŁUSZYŃSKA .

NAJPIĘKNIEJSZEJ nadmorskiej miejscowości—w Soczi wła-
** dze radzieckie zorganizowały wspaniały ośrodek zdrowia, z

70-cioma sanatoriami. Przelotność roczna wynosi 300.000 pacjentów,
którzy mieszkają w luksusowo urządzonych pałacach, położonych w

przepięknych parkach z alejami palmowymi i pomarańczowymi. Drze
wa cytrynowe, bananowe, oleandry, rododendrony, azalie oszałamia­
ją obfitością kwiatów.

Trzecia id tym roku

wycieczka
ckbpćw polskich
przybyła do Moskwy

MOSKWA
Na zaproszenie ministerstwa rolni­

ctwa ZSRR przybyła do Związku Ra­
dzieckiego trzecia w tym roku aelega-
cja chłopów polskich. W skład dele­
gacji, na czele której stoi wieemin
rolnictwa — Czesław Domagał;, wclio
dzi 117 osób.

Na dworcu moskiewskim gości pol­
skich powitał serdecznie wiceminister
rolnictwa ZSRR — Minkiewicz, przed­
stawiciele min. rolnictwa oraz ambasa­
dy RP w Moskwie z charge d‘afairej
— L. Pohorylesem na czele.

Podczas pobytu w ZSRR chłopi pol­
scy zaznajomią się z osiągnięciami
kołchozów, sowchozów i MIS ów
(ośrodków maszynowo-traktorowych)

„Sucha“
szczepionka
polskiej produkcji
skutecznie zwalcza

gruźlicą
wśród dzieci

f

C ŁUŻBA Zdrowia przystąpiła
obecnie do umasowienia szcze

pień przeciwgruźliczych niemo­
wląt. Do upowszechnienia szcze­
pień dopomoże tzw. „sucha"
szczepionka, której

'

metodę pro­
dukcji opracował’ polscy naukow­
cy: docent Kurylewicz oraz dok­
torzy Kuźnieeow i. Kossakowski.
Jak wykazuje doświadczenie, dzię
ki szczepionkom średnia zachoro­
wań dzieci na gruźlicę zmniejsza
się co najmniej czterokrotnie.

Akcja szczepień prowadzona jest
już od paru lat i objęła już wie­
le tysięcy dzieci, urodzonych w

klinikach i izbach porodowych. W

Krakowie i Lublinie ilość zaszcze

pionych noworodków przekroczyła
już 50 proc, urodzonych ostatnio

dzieci. Przeprowadzono też wiele

szczepień przeciwgruźliczych dzieci

starszych w wieku do 18 lat u-

zyskują? dobre wyniki w zmniej­
szeniu liczby zachorowań. Przepro
wadzają je punkty szczepień pora
dni wojewódzkiej oraz specjalne
kolumny ruchome.

Przed Zlotem Młodych Przodowników

TEN DWOI SIĘ W OCZACH... A TEMU DWOI SIĘ W OCZACH

■ Pałace - sanatoria w Soczi to dzle
ło rządów radzieckich. Za carskich
czasów do Soczi przyjeżdżali ludzie

bogaci, mieszkali w swoich willach,
lub w hotelach. Ludzie pracy, robot
nicy, chłopi, nawet nie wiedzieli, że

istnieje taka miejscowość, która
przywraca zdrowie.

15 LAT TEMU

n RZED 15 laty przyjechał do So
czi ówczesny komisarz ludowy

do spraw górnictwa Ordżonikidze.

Wybrał wspaniałe parcele nad mo­
rzem, gdzie zbudowano sanatorium
dla górników.

Przeszło 4 tys. górników leczy się
w Soczi, a właściwie w oddalonym o

3 km. Ma Cesta. Są tam cenne źród­
ła lecznicze, które przywracają zdro
wie reumatykom. Ludzie, którzy
przybyli tu o kulach, o własnych si­
łach opuszczają Soczi.

Sanatorium jest luksusowo urzą­
dzone. Posiłki wybiera się z karty.
Prowadzona jest kuchnia dietetycz­
na.

W sanatorium są czytelnie, sala
kinowa, teatralna, biblioteka z książ
kami w różnych językach, ponieważ
przyjeżdżają tu górnicy z wszyst
kich zagłębi.

Wzdłuż całego gmachu biegną
krużganki, z których rozpościera się
widok na morze, albo na wspaniały
łańcuch gór Kaukazu, okrytych śnie

giem.
8 Kolejka linowa ułatwia dostanie

się na plaże, ponieważ wszystko jest
tak pomyślane, aby leczącym się gór ____________

nikom zaoszczędzić wysiłku i dać .cownice, zatrudnione

jak najwięcej wrażeń i zadowolenia.
Wycieczki statkami po Morzu Czar

nym należą do największych atrak
cji.
SERDECZNE PRZYJĘCIE

1/ IEROWNICTWO sanatorium,
*• składające się prawie wyłącznie

z kobiet, przyjęło bardzo serdecznie

Celniej niż karabin
(Dokończenie ze str. 1)

Ostra walka z wrogiem klaso­
wym, z kułakiem i spekulantem,
bezkompromisowa krytyka wszel­
kich wypaczeń biurokratycznych,
kumoterstwa i kacykostwa, po­
moc w realizacji ustaw i zarzą­
dzeń władzy ludowej — oto po­
wołanie korespondentów robotni­
czych i chłopskich.

„Dziś bardziej niż kiedykolwiek
— mówił Prezydent Bierut do ko­
respondentów — doniosłe jest i
odpowiedzialne powołanie kores­
pondentów robotniczych i chłop­
skich. Państwo Ludowe liczy na

Waszą pomoc w walce ze złem, na

Waszą odwagę i wytrwałość w

walce z wszelkimi przejawami sa-

wycieczkę delegatów z krajów de- I

mokraeji ludowej. Oczywiście nie- ]
mniej serdeczni byli pacjenci, prze- ,

bywający w sanatorium. Przesłali |
oni pozdrowienia dla towarzyszy
górników.
\Ą7 każdej delegacji byli również
** górnicy, przodownicy pracy.

(W polskiej delegacji był Szczepan
Błaut z kopalni „Niwka"). Górnicy
ci wypytywali dokładnie radzieckich
towarzyszy o warunki nracy, a zwła
szcza o mechanizację górnictwa. Żeg
nani serdecznie, z naręczami kwia­
tów onuścili ten piękny pałac przy­
wracający ludziom siły i zdrowie.

Sanatorium im. Ordżonikidze za.i

muje Czołowe miejsce w liczbie 70 in

nych. A no. sanatorium dla kołchoz
ników, należące do Ministerstwa Roi
nictwa, z przelotnością 3000 miejsc
rocznie może służyć za przykład tro

ski, jaką otoczony jest chłop w Związ
ku Radzieckim.

Wszystkie ministerstwa tnają w

Soczi sanatoria dla swoich pracow­
ników.

Wszystkie sanatoria mają własne
środki komunikacyjne, a więc auto

busy i kolejki linowe nad morze, że

by pacjentom zaoszczędzić wysiłku.
Kiedy górnicy z Donbasu i Innych

zagłębi węglowych dowiedzieli się,
że jesteśmy z Polski, zasypali nas py

Kobiety
radzieckie
pracujące
przy budowie

Pałacu Kultury
i Nauki
odwiedziły załogę
Zakładów
im. 22 Lipca
n^BM. załoga Państwowej Fa
-

‘

bryki Cukrów i Czekolady im. 22

Lipca serdecznie witała radzieckie pra
___

‘

przy budowie
Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie,
które przybyły aby zwiedzić zakłady.
■Goście zwiedzili poszczególne dzia­
ły produkcyjne oprowadzani przez kie
rownictwo i robotników fabryki. Duże
zainteresowanie wśród kobiet radziec
kich wzbudziły doskonal? wyposażony

praco-

...

___ ._ ły doskonal; wypfi
żłobek i przedszkole dla dzieci
wników zakładów.

mowoll i bezprawia, z każdym fak
tern naruszenia naszych ustaw,
naszej ludowej praworządności",
p OPRZEZ szeroką, rozwijającą
• się stale sieć korespondentów
robotniczych i chłopskich, prasa
ludowa uzyskuje kontakt z naj­
szerszymi masami społeczeństwa,
zacieśnia więź ze swymi czytelni­
kami i staje się najczulszym sejs­
mografem, reagującym w interesie
narodu na wszelkie wypaczenia,
skostnienia i zwichnięcia pojawia­
jące się tu czy ówdzie w terenie w

stosunku do polityki partii i wła­
dzy ludowej.

Poprzez korespondentów robot­
niczych i chłopskich prasa Indo
wa ma możność • prowadzenia
tym skuteczniejszej walki prze­
ciwko wszelkim pozostałościom u-

stroju kapitalistycznego, przeciw­
ko wrogowi klasowemu. Zwalczać
plotkę, demaskować siewców wro­
giej propagandy.
D ORESPONDENTOM wiejskim.
•’ którzy zbierają się w War­
szawie na Krajowym Zjeździć,
życzymy, aby ich „ołówek celniej
niż karabin" raził we wroga Lu­
dowej Ojczyzny, aby w coraz peł­
niejszym stopniu praca naszych
korespondentów przyczyniała się
do przyspieszenia zwycięstwa spra
wy socjalizmu w naszym kraju.

taniami. Wszyscy wiedzieli o „war
szawskim tempie", o wielkich osiąg
nięciach polskiej klasy robotniczej.

Mieszkaliśmy w pięknym hotelu
nad brzegiem Morza Czar.nego. To

warzysze — gospodarze przyjmowa
li nas z właściwą ludziom radziec
kim serdecznością, troszczyli się o

nasze wygody. Pojechali z nami
przepiękną drogą zakosami na górę
A Hun, gdzie stoi wieża 40-metro-

wej wysokości, skąd roztacza się
przepiękny widok na morze i góry
w śniegu.

Soczi wytrzymuje konkurencję z

Riwierą włoską i francuską, jest
piękniejsze i co najważniejsze słu­
ży setkom tysięcy ludzi pracują
cych, w przeciwieństwie do podob
nych miejscowości nad Morzem

Adriatyckim czy śródziemnym,
gdzie spędzają czas tylko bogacze.

%

* W Bukareszcie ukazał się 26 (190)
numer czasopisma ,,O trwały pokój, o

demokrację ludową!" — organu Biura

Informacyjnego partii komunistycznych
i robotniczych.

* W Rzymie rozpoczął się ogólnókra-
Jowy Kongres Stowarzyszenia b party­
zantów włoskich (ANPI). Na porządku
dziennym stoi sprawa jedności antyfa­
szystowskiej, obrony pokoju i niezawi­
słości narodowej oraz sprawa walki

przeciwko wskrzeszaniu militaryzniu
niemieckiego

* W wielu fabrykach Wiednia odby­
wają się krótkie strajk-i. zebrania i wie
ce protestacyjne w związku z zapowie­
dzianym przyjazdem Achesona do Wied
nia.

* 26 czerwca blok amerykańsko-angiel
ski w Radzie Bezpieczeństwa odrzucił

rezolucję radziecką, proponującą Ra­
dzie Bezpieczeństwa, by wezwała wszyst
kie państwa do ratyfikacji protokółu ge
newskiego, zakazującego używania bro­
ni bakteriologicznej.

* Komendant amerykańskiego sekto­
ra Berlina Mathewsen na zlecenie szta­
bu amerykańskich wojsk okupacyjnych
przesłał odpowiedź na pismo generała
Trusowa. w którym przyznaje. że 28 ma­
ła samolot amerykański .,047" zboczył
z trasy prowadzącej przez ,.korytarz po
wietrzny" i naruszył przepisy, obowią­
zujące podczas przelotu nad terytorium
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

* Szef amerykańskiej misji wojsko­
wej w Indochinach — gen bryg. Fran­
cis Brink popełnił samobójstwo w gma­
chu Pentagonu Brink przybył do Wa­
szyngtonu dwa tygodnie temu z Saigo-
nu. aby wziąć udział w rozmowach fran
cuśko - amerykańskich

*Młodzi bojownicy o pokój wywiesili
w Hamburgu na 80-metrowym kominie
zakładów przemysłowych ,,Thoorl“ ol­
brzymi napis „Ami go home", widocz­
ny z najodleglejszych punktów miasta.

* Władze bezpieczeństwa NRD aresz­
towały w Saksonii trzech agentów ame­
rykańskiego wywiadu. Jeden z nich
miał walizkę z wiecznymi piórami, na­
pełnionym silnym środkiem wybucho­
wym.

* Humanite zamieścił artykuł, oma­
wiający machinacje z aktami sprawy
Duclos przed przekazaniem ich Izbie
Oskarżeń i zdemaskowanie tych machi­
nacji przez obronę.

Rozstrzygnięcie
konkursu

na projekty
pomników
Które staną

w Oświęcimiu
I V DNIU 20.5 1952 r. został roz-

strzygnięty konkurs na projekty
pomników, które mają być postawio­
ne w Oświęcimiu i Brzezince Kon­
kurs nie wyłonił pierwszej nagrody.

Za projekt pomnika „Wyzwolenie
Oświęcimia przez Armię Radziecką’1 na­
grodę w wysokości 5.000 zi otrzyma!
art. rzeźbiarz STANISŁAW 1IORNO-
POPŁAWSKI (Sopot). Trzy wyróżnie­
nia po 4.000 zł otrzymali: Stasiński Jó­
zef i Welter Mieczysław (obaj z Pozna­
nia), Wilden Janusz (Warszawa) 1 Sta­
nisław Rzecki (Kraków). Cztery dalsze
wyróżnienia po 3 000 zł. otrzymała prace:
Adama Trockiego 1 Stanisława Tomcza­
ka (Warszawa), T. Lodziana i z. Dzie-
dzińskiego (Warszawa), Antoniego Ke­
nara (Zakopane) i Bolesława Szawana

(Sopot). Wyróżnienie w kwocie 2 000 zł

uzyskał projekt Stanisława Lipińskiego
(Warszawa) Zwrot kosztów w wysokoś­
ci 1 500 zł prace opatrzone godiami:
„Wyzwolenie”, „Malwa”, „Do walki”,
„Nowa Huta”, „Praca” i „Nr 10”.

Za projekt pomnika „Ku pamięci ofia
rom Oświęcimia” nagrodę w wysokości
7.000 zi przyznano art rzeźb. Adamowi
Smolanowi I inż. arch. Adamowi Haup­
towi (obaj z Sopotu). Trzy nagi ody po
5.000 zł zdobyli: Barbara Loeffler-Zbro-
żyna i Romuald Gutt (Warszawa*) Ta­
deusz Łodzian i Zdzisław Dziedzińśki

(Warszawa) oraz Marian Konieczny
(Kraków) Cztery wyróżnienia po 3.000
zł przyznano: 1) Janowi Cykowskiemu,
Józefowi Łowińskiemu 1 Leonardowi
Tooiasz-wslilnmn. 2. Wiktorii ii-ln i r-

rarii Hjin-Szymańsklej, 3 Franciszkowi
Maślakowi i Kazimierzowi Kamlerowl,
4. Barbarze Strynkiewiczowej. Zwrot
kosztów w wysokości 1.500 zł przyznano
pracom pod godłami: „Stos”, „Nokturn”,
„170“ 1 „Plon“, (h)
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Nad USA 7

piętrzą się chmury*
kryzysu

(Dokończenie ze str. 1)
no na rynek surowcowy, jak 1 ha
produkcję ogólną, przeto „Wili
Street Journal" wyciąga z tej Sytu­
acji wniosek, że spadek ten Spowo­
duje nowy poważny kryzys.

Jak dalece amerykańska gospo­
darka już podupadła, pomimo sil-

nych zastrzyków w postaci zamó-
wień wojennych, ocenić można z fak­
tu, iż zatrudnienie w fabrykach w

kwietniu r. b. było o 410.000 osób
niższe niż w kwietniu ub. r., a

wzrost zatrudnienia w przemyśle
związanym ze zbrojeniami nie zdo­
łał pokryć spadku ilości robotników
w produkcji pokojowej. Linie okrę­
towe we wschodnich częściach krają
redukują tysiące pracowników, ko­
palnie węgla zmniejszają ilość gór­
ników, zaś ci, którzy są zatrudnie­
ni, pracują tylko trzy dni w tygod­
niu. W przemyśle tekstylnym panu
je w dalszym ciągu zastój i w co-

najmniej 10 stanach północnych i po
łudniowych okręgów USA stale re

dukuje się robotników tej branży.
Robotnicy przemysłu odzieżowego
również pozbawieni są pracy w wie
lu stanach, zwłaszcza na północy.
Konsekwencją bezrobocia oraz spad
ku realnej wartości płac jest zniż­
ka obrotów handlu detalicznego. Cy
fry, ogłoszone przez „Wall Street
Journal" w maju wykazują, że sprze
daż towarów „trwałych" (meble, są
mochody itp.) spadła o 13 proc, w

kwietniu w porównaniu z rokiem u-

biegłym a sprzedaż towarów „nie­
trwałych" (żywność, kosmetyki
itp.) o 2 proc.

Pomimo wszystko, dywidendy wy

płacane akcjonariuszom przez towa

rzystwa akcyjne, wynosiły 1,9 mi­
liardów dolarów w pierwszym kwar

tale r. b., a więc o 6 proc. Więcej tui

w tym samym okresie ubiegłego ra

ku. Innymi słowy, podczas gdy sto­
pa życiowa ludności robotniczej sp»
da stale, właściciele akcji zbierają
obfite żniwo, nie mówiąc o fortu*

nach .uzyskiwanych przez nich bez*

pośrednio z produkcji wojennej.

A 325.479 ludzi
A 3.692 samoloty
A 34 okręty
A 912 czołgów
stracili agresorzy
id Korei

w okresie
26.6.1951 r.—

15. 6. 1952 r.
PEKIN

A GENCJA Nowych Chin poda' V je z Phenjanu, że kwatera

główna Koreańskiej Armii Ludo­
wej opublikowała komunikat o stra
tach wojsk interwencyjnych w

okresie od 26.6 1951 r. do 15.6
1952 r.

Kcmunikat stwierdza, że w okra
sie tym nieprzyjaciel stracił w za

bitych, rannych i wziętych do nie
woli 325.479 żołnierzy i oficerów.
Z liczby tej 185.885 żołnierzy i o-

ficerów przypada na marionetko­
we wojsko Li Syn Mana, 129.945
na Amerykanów, 7.445 — na Bry
tyjczyków, 462 — na Turków,
1.181 — na Kanadyjczyków itd.

W okresie tym wojska ludowe

strąciły 3.692 samoloty nieprzyja­
cielskie, a 2.230 — uszkodziły; za

topiono lub uszkodzono 84 okręty
nieprzyjacielskie; zdobyto wzglę­
dnie zniszczono 912 czołgów i sa­
mochodów pancernych oraz 517
dział. Zdobyto 1.691 karabinów
maszynowych oraz 11.047 karabi­
nów różnego kalibru i wiele inne­
go sprzętu wojennego.

Dziennikarze interpelują Elsen-
howera.

— Nasi czytelnicy chcieliby ostateea-
nie dowiedzieć się, czy pan generał jest
zwolennikiem partii demokratycznej
czy republikańskiej.

— Hm — zastanawia się generał — je­
stem równie dobrym „demokratą" jak
i „republikaninem", hm... ale powiedź­
cie mi panowie poufnie, która partia ma

większe szanse wyborcze?

*

JAKA jest różnica między wyborami
w krajach postępu a wyborami W

w Stanach Zjednoczonych?
— W krajach postępu 1 prawdziwej da

mokraeji decydują o wfniku milion^
wyborców, a w Ameryce miliardy,M
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Rzemieśhicy
wojsk ONZ w Korei

Wanda Zajączkowska mówi:

Uczmy się latać!

Harcerze

przed Zlotem

Felczer

Kowal

Cieśla

Rzefnife

Żywiecki

OlSŁOjfZEHIA
|| DROBHE

i Ul „Echa**

Krakowskiego
przyjmują

URZtbY ||

i flgen re Pocztowe

Zdrajca Wieniaujski spotuodoiuał

kapitulację Krakowa w 1794 r.

bo szyboirnictiro to piękny sport
O Krakowianek bez lęku
fruwa na „Muchach"

MŁODZIUTKA, wysoka blondynka, studentka Wydziału Mecha­
nicznego Politechniki — Wanda Zajączkowska jest jedną z nie­

licznych krakowianek, które latają na szybowcach. Lata już zresz­
tą od 1949 r. I to jeszcze jak!

Żegnając się, pytamy jeszcze:
— Czy dużo kobiet z Krakowa

lata na szybowcach ?

— Jest nas około 10. A ja ze

swojej strony radzą wszystkim:
uczcie się latać — bo szybownic­
two to jeden z najpiękniejszych
sportów*! (bp)

i ułatwił Prusakom zajęcie miasta

JADZIA Marszałkówna jedzie
na kolonię do Rabki. Jadzia

mieszka w Rzeszowie, jest harcer­
ką i naturalnie w zastępie II szko
ly nr 2. Jeśli się zaś jest harcer­
ką...

Krótko mówiąc Jadzia postano­
wiła nawet okres kolonii, okres

bezpośrednio przed warszawskim
Zlotem, wykorzystać dla wykona­
nia dodatkowych zobowiązań przed
zlotowych.

— Uzbieram 50 dkg podbiału —•

deklaruje Jadzia — i sprzedam
Centrali Zielarskiej, a pieniądze
przeznaczę na potrzeby drużyny...

To nie wszystko.. Wśród koleża­
nek, które zjadą do Rabki ze

wszystkich stron Polski, utworzy
Jadzia drużynę do poszukiwania i
niszczenia stonki ziemniaczanej.
Łącząc przyjemność z pożytkiem,
założy dzielna harcerka zielnik, któ
ry posłuży jako pomoc naukowa
dla młodszych dzieci.

Chyba wystarczy, jak na jedną
dziewczynkę, prawda?
l\i AJMŁODSI nasi sportowcy—
i* przyszli kandydaci do kadry
narodowej — też nie ustają w re­
alizowaniu czynu zlotowego. Har­
cerze sportowcy z Wieliczki zbu­
dowali tor przeszkód. Ich koledzy,
harcerze z Oświęcimia założyli boi
sko do szczypiorniaka. W Zabie­
rzowie wysiłkiem harcerskich rąk
powstały równoważnie i skocznie.

IGDY by się nie spodziewał,
i » woźny szkoły im. Hoffmano-
wej w Tarnowie—Obrzut, że i je­
go osobę oraz rodzinę ogarnie t.a

potężna fala zobowiązań zlotowych.
TWaśme żona jego urodziła siód­

me dziecko. Wywołało to sporo
komplikacji domowych. Ojciec za­
jęty, w domu nie ma kto zająć się
porządkiem i gospodarstwem, resz­
ta dzieci to też jeszcze drobiazg
wymagający opieki..,

I oto nadeszła pomoc w postaci
harcerek z zastępu klasy VII. Lid­
ka Lamot, Tereska Durechta, Gra-

żynka Pasierb. Romka Nowa, Ania
Podgórnik, Danka Bajda, Ala Bo­
gacz i Władka Fronczak. Harcer­
ki szybko uwinęły się z doprowa­
dzeniem mieszkania woźnego do
stanu normalnego porządku.

Jedna grupa umyła dkna i pod­
łogę, nakarmiła malców. Druga
grupa zajęła się wypraniem dzie­
cinnej odzieży. Już na drugi dzień
uprasowane ubranka i bielizna zna

lazły się w mieszkaniu Obrzutów,
którzy nie mieli słów na wyraże­
nie wdzięczności. Jeśli chodzi o

woźnego, to pcmoc ta była dlań
niespodzianką; gdy wrócił ze szko
ły — nie poznał swego domu.

Harcerki nie poprzestały na jed­
norazowej akcji. Zjawiały się co­
dziennie o siódmej, niczym dobre
opiekuńcze duchy — dopóki Obrzu
lawa całkowicie nie wróciła do sił.

(otr.)

rj A wyczyny szybowcowe Wanda

Zajączkowska otrzymała zło­
tą odznakę, a na ogólnopolskich
zawodach w Kobylnicy koło Pozna
nia zajęła trzecie miejsce w gru­
pie kobiet.

— Lotnictwo szybowcowe inte­
resowało mnie już od 7 lat —•

mówi młoda letniczka. Z początku
tylko interesowało, później zaczę­
łam się uczyć latać i wiele wysił­
ku musiałam włożyć w naukę, aby
dojść do obecnych wyników.

— Jakie było pani pierwsze wra

żenie po wystartowaniu?
■—■Właściwie silniejsze wrażenie

odczułam dopiero przy wzbiciu się
na większą wysokość. Zresztą wie­
działam, że muszę być motorem dla

mego szybowca, musiałam więc ca­
łą uwagę skoncentrować na nim.

— Czy odczuwa Pani tzw. tre­
mę przed lotem?

— Trudno to nazwać tremą.
Jest to raczej emocja, którą od­
czuwam zawsze po dłuższej przer­
wie w lataniu. Ale jeżeli często
latam wydaja mi się, jak gdybym
siadała na rower.

— Czy Pani uległa kiedyś ja­
kiemuś wypadkowi i

— Dwa lata temu zderzyłam
się z drugim szybowcem. Na szczę
ście wyszłam zdrowo z tej kata­
strofy, tylko mój szybowiec
uszkodzony.

— I nie odstraszył ten

dek od latania ?
— O nie! Pragnę nadal

Oprócz tego tak bardzo chciała-

bym przejść na Wydział Lotniczy
i po jego ukończeniu konstruować

szybowce.

BĘDĄ JADŁOSPIS!

Brak aktualnych spisów potraw w

niektórych barach mlecznym uuiemoź
liwia konsumentom zorientowanie się,
jakie potrawy w danym dniu można
sobie zamówić.

Dlatego też, pod wpływem naszych
notatek, dyrekcja O. P. Detalu i Ba­
rów Mlecznych poleciła kierownikom

poszczególnych placówek sporządza­
nie jadłospisów i wywieszanie ich na

widocznym miejscu. (1709).

OTRZYMAŁ NAGANĘ

Niezgodnie z przepisami drogowy­
mi postąpi! kierowca samochodu oz­
naczonego nr A 15-624, przejeżdża­
jąc kolo przystanku w chwili, gdy pa­
sażerowie wsiadali do tramwaju Z wy
jaśnień Okręgowego Zarządu Kin, któ

ry zatrudnia kierowcę wymienionego
samochodu dowiadujemy się, ze udzie
łono mu surowej nagany.

ZABYTKOWE warownie Flo­
riańskie, których zwiedzanie

udostępnione zostało niedawno,
dzięki urządzeniu tam tcy.stnwy
przez Muzeum Historyczne m. Kra
kowa — obchodzą niezwykłą rocz­
nicę: w czerwcu 179) r. lud kra­
kowski na rozkaz Naczelnika Ko­
ściuszki wystąpił zbrojnie i obsa­
dził fortyfikacje otaczające mia­
sto, by bronić Krakowa przed pru
skim najeźdźcą.

Krwawa bitwa pod Szczekocinami,
stoczona dn. 6 czerwca 179) r.,
skończyła się klęską armii pol­
skiej, lecz bynajmniej nie rozpro­
szeniem. O niepowodzeniu zadecy­
dowała liczebna przewaga nieprzy-

'

jaciela. Zebrawszy poszczerbione
formacje rozpoczął Kościuszko od­
wrót ku Warszawie. Król pruski,
korzystając z całkowitego ogoło­
cenia południowych obszarów z poi
skich wojsk regularnych, wydał
gen. Elsnerowi rozkaz zajęcia Kra
kawa. Silne oddziały pruskie skie­
rowały się ku Michałowicom, nie

spodziewając się poważniejszego
oporu. Władze krakowskie, na

wieść o klęsce szczekocińskiej, w

przewidywaniu ciężkich dla mia­
sta chwil, przyspieszyły prowadzo­
ne już od kilku tygodni na rozkaz
Naczelnika prace fortyfikacyjne
Wokół warowni miejskich. Nad ca­
łością czuwała Komisja Porządke-
wa jako władza administracyjna
oraz pułk. Ignacy Wieniawski, mia

nowany przez Kościuszkę komen­
dantem miasta, nie tający wsze­
lako jako były oficer austriacki
swych sympatii do Austrii. Napra
wiano przeto dzień i noc większe .

uszkodzenia murów i sypano szań- 1

został

wypa-

lataĆ.

Odpowiedzi Redakcji
„Jedna ze stałych kuracjuszek", Kra

ków. —- O bolączce pisaliśmy już w

dniu 18.6 i należy spodziewać się, że

Jadwiga Jędrz^owsfca

List z Warszawy
WYSTAWA MARYNARKI
WOJENNEJ

MUZEOM Wojska Polskie-
go w Warszawie, w Związ­

ku Z obchodem Dni Morza i świę­
ta Marynarki Wojennej, otwarto

wystawę pod
nazwą „Mary­

narka Wojenna
w służbie Oj­
czyzny, w służ­
bie Pokoju".

Na Wystawie
obejrzeć można
ciekawe ekspo-
tradycje Polski

odpowiednie czynniki zajmą się tą
sprawą w najbliższym czasie. (1712)

Witold Grodzicki, Kraków. •— Na za

sadzie listu z dnia 23.6 uważamy spra
wę za całkowicie pozytywnie załat­
wioną. (1173)

'

Czytelnik, Kraków. — Uwagi w spra
wie Komitetu Blokowego przesyłamy
do Miejskiej Komisji dla spraw Ko­
mitetów Blokowych. W kwestii zanied

bywania czynienia porządków w real-
nościach administrowanych przez Miej
ski Zarząd Nieruchomości, prosimy o

podanie konkretnych faktów. (1714)

Czytelnik nr leg. 0987... Kraków. —

Milicja Obywatelska stwierdziła, że

fakty polegają na prawdzie i w związ
ku z tym wystąpiono do Prezydium M.
R. N. z wnioskiem o likwidację opisa­
nego lokalu i zorganizowanie na jego
miejscu baru mlecznego. (1191)

Przewodn. Komitetu Blokowego
51/VI, Kraków. — Na Winnych nie­
przestrzegania przepisów sanitarno-

porządkowych organa Milicji Obywa­
telskiej sporządziły doniesienia karno­
administracyjne. Niezależnie od tego
M. O. będzie czuwać aby podobne wy­
padki w przyszłości nie powtarzały
się. (1264)

>Mby, Oortuntjące
na morzu od czasów wczesnosło­
wiańskich i piastowskich oraz eks­
ponaty przedstawiające wielkie o-

siągnięcia Ludowej Marynarki Wo

jennej w służbie na morzu. Ponad
to zwiedzający obejrzeć mogą cie­
kawe materiały dokumentalne i ilu
stracyjne, modele okrętów, obrazy,
sztychy i różne szkice

A MDM praca wre. Pospiesz-
nie czynione są roboty wykoń

czeniowe ,aby na 22 lipca pierw­
sza część tego największego osie­

dla mieszkanio­
wego w stolicy
była całkowicie
oddana do użyt­
ku.

Już
piono
tażu
zegara . .....

nicy około 5 metrów na rogu Mar

Szatkowskiej i Wilczej. Ponadto

przygotowuje się instalacje elek­
tryczne dla zegarów, które zało­
żone będą na wszystkich przystan­
kach tramwajowych tej dzielnicy.

"ięhnej, na odcinku od

Lwowskiej i dalej na

przystą-
do mon-

wielkiego
o śred-

Na ul. Pi,
Kruczej do .

Koszykowej, rozwieszono już sieć
'trolleybusową. Po zakończeniu
wszystkich prac na MDM. ul. Pięk

(Ooracou ał Kazimierz Gryżeu ski)
iĄ KOŃCU sierpnia 1950 roku bra-
**' łam udział w Narodowych Mi­
strzostwach Polski w Katowicach Po
raz 17 w życiu zdobyłam tytuł, odda

jąc w ciągu całego turnieju zaledwie
9 gemów Czy ucieszyło mnie zdoby­
cie mistrzostwa? Niewątpliwie tak!
Wywalczenie zaszczytnego tytułu po
raz 17 musi istotnie radować. Z drj-
giej jednak strony cieszyłabym się bar
dzo, gdyby która z młodszych koleża­
nek doszła już do takiej klasy, aby
mogła mi stawiać opór, aby walczy
ła ze mną, jak równa z równą.

i
i Niestety poziom naszego kobiecego

tenisa jest nadal niepokojący. Jeszcze

ciągle tenis nie jest dostateczn e urna

i sowiony i urzed nami — sportowca-

mi starszego pokolenia stół to zada­
nie, aby jak najprędzej uczyn'ć z tego
pięknego sportu — sport naprawdę
masowy.

W półfinale wygrałam z Jaśkowla-

kówną 6:1, 6:4, a w finale Zwycięży­
łam

6:2,
Popławską w ciągu 32 minut —

3:1.

DWIE POLKI W FINALE
W BUKARESZCIE

W KATOWICACH nie zakończy!
się jednak bogaty sezon teniso­

wy 1950 roku We wrześniu otrzymali
śmy zaproszenie na międzynarodowe
mistrzostwa Rumunii do Bukaresztu.

Turniej ten utkwił mi specjalnie w pa­
mięci, gdyż w historii tenisa polskie
go jeszcze dotychczas nie wy­
darzył się taki wypadek, aby dwie Pol­
ki w konkurencji międzynarodowej zna

lazły się w finale.

W Bukareszcie wspaniale spisała
się Popławska, która w półfinale spo­
tkała się z najlepszą w tym sezonie

Rumunką — Wertheimową, tenisistką
o wielkiej rutynie. Popławska świetnie

usposobiona, wygrała bez trudu pierw
szego seta 6:1.

Wiele nerwów kosztowała mnie ob­
serwacja drugiego seta Rutynowana
Rumunka za wszelką cenę dążyła do

zwycięstwa i grała bardzo regularnie.
Prowadziła 5:2 I zdawało mi się, że

Popławska stoi na straconej pozycji.
Wertheimową miała aż 6 piłek seto­
wych, ale Popławska obroniła wszyst
kie i natychmiast przechodziła do ata
ku. W dwóch wypadkach Popławska
znalazła się przy siatce i silnymi sme

czarni uchroniła się od porażki W re­
zultacie wygrała seta 7:5, kwalifiku­
jąc Się do finału W drugim półfinale
ja zagrałam z Rumunką — Teodorow

sky, zwyciężając 6:1, 6:1.

W finale zwyciężyłam Popławską
6:1, 6:1 Wynik ten może jest zbyt su­
rowy dla Popławskiej. Grała ona bar-

ną ponownie będą jeździć trolley-
busy, nie zaś jak to czasowo od­
bywa się — ul. Wilczą.

Na szczycie bloku przy ul. Pięk­
nej ustawione są pierwsze rzeźby.
Są to rzeźby symbolizujące Kultu­
rę, Naukę i Sztukę. Na innych
blokach montowane są ozdobne
płaskorzeźby, a trzy wielkie kan­
delabry na środku placu obsadza­
ne są piaskowcem.

Po wschodniej, parzystej stronie
ul. Marszałkowskiej z dwóch wiel­
kich domów zdjęto już część rusz­
towań i oczom przechodniów uka­
zały się pierwsze fragmenty go­
towych jasnych elewacji
dzielnicy MDM.

ZBIÓRKA NA SFOS

O ZAINTERESOWANIU od­
budową stolicy Polski wśród

mieszkańców całej Polski najlepiej
mogą świadczyć

nowej

wzrastające wpła­
ty na SFOS. Jak
wykazują oblicze­
nia, w roku ubie­
głym zebrano o

12 milionów zł
więcej na odbudo­
wę Warszawy, a-

niżeli w roku
1950. Ogółem do
kas SFOS w ub.
roku wpłynęło
przeszło 117 milio
nów złotych.

Wzrasta też licz
ba kół szkolnych,

fabrycznych oraz komitetów gmin­
nych odbudowy stolicy. Liczba tych
komitetów w roku ubiegłym wyno­
siła 53 tys., co stanowi wzrost o

3 tys. w porównaniu z r. 1950.
W grupie komitetów wojewódz­

kich w zbiórce na SFOS przoduje
woj. katowickie, którego mieszkań-,
cy w ub. roku zebrali na odbudo­
wę Warszawy około 25 milionów
zł.

dzo dobrze 1 w wielu gemach była dla
mnie równorzędną przeciwniczką.

ZWYCIĘŻAM SZWEDKĘ

PO powrocie do kraju dowiedzia
lam się, że będę musiala roze­

grać jeszcze jedno spotkanie. Do sto­
licy bowiem przybywa drużyna szwelz
ka i zostanie rozegrany mecz Warsza­
wa — Sztokholm na odbudowę stoli­
cy-

Wygrałam z Gullbransson 6:2, 9:7
Pierwszego seta wywalczyłam bez tru

du, ale w drugim Szwedka stawia'-)
zacięty opór i do stanu 7:7 walka by
ta zażarta Ostatecznie mecz Wygrała
Warszawa 4:2, co było dużym sukce­
sem tenisa polskiego.

NADSZEDŁ czas, abym pożegnała
się z moimi Czytelnikami Zr

pewne jesteście ciekawi, co teraz p>
rabiam i jak układa się moje życie.
Powiem wam szczerze — jestem
szczęśliwa Mieszkam wraz z mężem
w Brynowie pod Katowicami w ci

chym domu, położonym na skraju la
su Las często szumi, a ja wówczas
wspominam. Stają mi przed oczami
liczne boje na kortach całego świata,
przeżywam jeszcze raz wielkie sukce­
sy. Czy pracuję? Tak, codziennie tre­
nuję młodzież W czasie zimy prowa
dzę zaprawę młodych chłopców i

ce, głównie od strony północno*
zachodniej, tudzież wzmacniano for
tyfikacje zamkowe od strony Wisły
i przy bramie wjazdowej. Ogól
ludności miejskiej miał wziąć u-

dział w obronie jako tzw. muni-

cypalność, którą stanowiły: cechy
rzemieślnicze, milicja ratuszna,
„strzelcy kurkowi" i kongregacja
kupieckie. Zamek miał osobną za­
łogę z kilku armatami i dużym
składem amunicji. Było razem o-

koło 3.800 ludzi częściowo uzbro­
jonych należycie, częściowo wypo­
sażonych w berdysze, fuzje, topo-
ry, widły, pistolety, krócice itp.
Sytuacja Krakowa nie J>yła więa
rozpaczliwa, istniały szańce obron­
ne ,a tym samym możliwość uwią­
zania sił pruskich na dłuższy prze
ciąg czasu z dużą korzyścią dla
armii walczącej pod Naczelnikiem.

H czerwca pojawiły się pod mia
stem pierwsze patrole pruskie, od­
pędzone celnym ogniem strzelców.
Uderzono na alarm, uzbrojony lud
obsadził mury i szańce. Pułk. Wie
niawski przystąpił do urzeczywist­
nienia zdradzieckich zamierzeń: po
rozumiał się z austriackim komen­
dantem w Podgórzu, Langfreyem,
po czym, ułożył deklarację kapitu-
lacyjną na rzecz Austrii, wbrew
woli Komisji Porządkowej, odma­
wiającej podpisania haniebnego u-

kładu. Nie zważając na to, udał
się wraz z Langfreyem do gen,
Elsnera,' by powiadomić go o

swych zamiarach. Elsner odpowie­
dział, że zajmuje Kraków w imie­
niu swego króla, przy czym w ra­
zie oporu zagroził zniszczeniem
miasta, na prośbę jednak Wieniaw

skiego zostawił kilka godzin dla
ułożenia warunków kapitulacji.
Wieniawski, wracając do miasta,
zaalarmował wszystkich w oko­
pach i wezwał do ucieczki przed
grożącym niebezpieczeństwem przed
stawionym przezeń w jak naj­
ciemniejszych barwach. Wywołało
to ogólną dezercję i zamieszanie
wśród załogi: jedni opuszczali oka
py z zamiarem szukania armii
głównej, inni wszczynali strzelani­
nę w stronę obozu pruskiego, resz
ta rzucała broń i rozbiegała się
po okolicy.

Widząc rosnące zamieszanie, gen.
Elsner wkroczył do miasta przy
równoczesnym zajęciu okopów i

fortyfikacji. Garstka zdecydować- .
-

nych obrońców spośród rzemieślni­
ków i biedoty miejskiej (dobrowol-
nie dołączającej się do obrońców), ■<
cofała się szarpiąc przeciwnika
strzałami. Drobny ten opór, poko--
nany wkrótce przez przeważające
siły regularnego wojska, nie zawa­
żył na dalszych losach miasta •—

w magistracie bowiem podpisywa­
no równocześnie kapitulację na -

rzecz Prus z wydaniem broni i
amunicji. Przez kilka godzin trwał

jeszcze opór załogi zamkowej, któ­
ra bez przerwy ostrzeliwała wkra- "

czających Prusaków.
Elsner, nie znając ilości obroń­

ców, u, mniemaniu, że jest tam ja­
kaś znaczniejsza liczba regularne­
go wojska, wezwał załogę do pod­
dania się na honorowych zoarun-

kach. Jakież było zdziwienie pru­
skich oficerów, gdy ujrzeli wycho­
dzącą przy odgłosie bębnów z zam

ku garść milicji w otoczeniu źle
uzbrojonych mieszczan. Dowodził
obroną do ostatniej chwili pomoc­
nik kupiecki nazwiskiem Manderle.

Zdrajca Wieniawski przypad­
kiem tylko unikną) zasłużonej ka­
ry : napotkany w Podgórzu przez
ludność zbiegłą z Krakowa o ma­
ło nie został powieszony w dro­
dze samosądu. Uratowała go w

ostatniej chwili warta austriacka.
Wyrokiem sądu wojskowego pol­
skiego armii Kościuszkowskiej ska

zany zestal zaocznie na powiesze­
nie. ANTONI BRAYER

dziewczynek, ćwiczących w hall rrzes

szenia Stal. W lecie mam równ-eżtiwie
le roboty. Ambicją mego życia jest
wychowywać młodzież i pozostawić
po sobie następczynię, która by mog-a
nadal sławić sport polski Dlatego też
na zakończenie moich pamiętników po
zwolę sobie przytoczyć słowa, które
powiedziałam w czasie dyskusji nad
projektem Konstytucji, zorganizowa­
nej w lutym 1952 roku

— Jestem trenerem tenisa i szkolę
młodzież. Kiedy obserwuję jak Pań­
stwo Ludowe otacza opieką młoda
dziewczęta i młodych chłopców z fa­
bryk, hut, kopalń czy szkół, to widzę
na każdym kroku, jak wielka jest róż­
nica między tym co jest dziś, a tym,
co było wczoraj Mogę powiedzieć, za

jeśli przegram z jedną z moich uczen­
nic, to będzie to największe zwycięż
stwo mojego życia Cieszę się z pro-

Jektu nowej Konstytucji, bo Konstytik
‘cja ta zapewnia .każdemu oby watelo­
wi nieskrępowaną wolność awansu

społecznego, korzystanie z dobro­
dziejstw kultury i daje nieskrępowa­
ną możność rozwoju sił twórczych i
talentów w oparciu o tę Konstytucję.
My, sportowcy, będziemy na tai kon­
tynuować naszą pracę nad um-jsuwit
niem sportu ludowego.

KONIEC.



ECHO KRAKOWSKIE Btr.1 '

przez cztery morza

i dwa oceany
M>S „Batory" w porcie Suez. Dzięki ofiarnej pracy

całej załogi nasz statek lśni czystością i słynie z

punktualności. „Batory" zyskał sobie w dalekich por­
tach miano „króla statków". (Fot. F. Staszewski). O

Od 1869 r. minęły 83 lalo

Uwaga zły farmer!

Najmłodszy ,.^}ac|en.l",
Krakowskiej

Straży Pożarnej

500 milionów funtów

PEWIEN przybyły, do południo
wej Afryki biały fa/rmer,

przeniknięty propagandą rasistow
ską, umieścił przed swą posiadło­
ścią słup z następującym napi­
sem :

Niebezpieczeństwo dla tubylców.'
Indianie i inni kolorowi ludzie! Uprze
dzam, że jeżeli nocą zbliżycie się do

mego domuK będziecie zastrzeleni!

Uzbrojona służba czuwa, dzikie psy
rozszarpią wasze zwłoki... Uprzedza­
łem !“

Zamiast tego pomnien byt „kul
turalny" biuły umieścić napis:
„Uwaga! Zły farmer!" Byłoby to

zgodne z prawdą .(b)

..fcyrerz wolności*’

zarobili przez ten czas okupanci Suezu
marańcze I mienią zwoje różnych ma­
terii, które wrzaskliwie zachwalają,
slarając się przerzucić swój towar w

ręce wychylających się ze statku po
drożnych.

Towarzyszy tym targom płaczliwe
zawodzenie dzieci, brudnych i obdar

tych. Całe rodziny bezrobotnych polu
ją w porcie na jałmużnę — tę ostat­
nią deskę ratunku przed śmiercią glo
dową.

Gorący wiatr muson smaga pla
skiem w oczy Zjawia się on nagle,
wśród skwarnej ciszy i przypomina
swoją gwałtownością buntowniczą po
stawę narodu egipskiego przeciwko
okupantom.

rza 1 2 oceany w daleką drogę do In
dii została pizyjęta przez ludność kra

jów kolonialnych i uzależnionych ja
ko misja pokojowej braterskiej współ
pracy, jako wkład Polski Ludowej do
dzieła międzynaiodowej wymiany go
spodarczej. „Batory" witany był jako
zwiastun nowych, przyjaznych sto
sunków między wolnymi narodami.

JAN KORA

A GENCJE zachodnie doniosły,
•*1 że organizacja pod nazwą

„Amerykańskie stowarzyszenie krze
wienia ideałów wolności" przyzna­
ło tegoroczną nagrodę „za urzeczy
uństnienie ideałów wolności"

_

Ridgwayowi, katowi narodu kore­
ańskiego, generałowi — dżumie.

Kto śledzi rozpalanie psychozy
Zjednoczo-

powyższa
wojenne] w Stanach

nych, tego wiadomość
nie zdziwi. Mamy jedno tylko za­
strzeżenie: nazwa nagrody powin­
na brzmieć:

„za urzeczywistnienie ideałów
przyświecających Trumanowi i

amerykańskim handlarzom śmier-
ci‘‘i

Poza tym — wszystko „O key“.
(Wit-en)

W otoczeniu tłumu przypatru­
jącego się „akcji ratunkowej",
plut. Plebanek umieszcza wró­
belka w gniazdku za rynną.

Nasi dzielni i ofiarni strażacy

ZWIASTUN PRZYJAŹNI

•*"»!/ na szosach stoją pos^runki angielskie, Egipcjanie wolą
przewozić żywność przez pustynię, na wielbłądach. (Foto

Staszewski).
F.

ZAGLĄDAJĄC Port Siid przez lor-
netkę można już z oddali stwier­

dzić, że rri/s „Batory" znalazł aię
w rejonie świata, gdzie narody ko­
lonialne i uzależnione prowadzą
nieustępliwą walkę przeciwko impe
rialistycznym ujarzmicielom.

Wprawdzie nie dostrzega się jesz­
cze wspaniałych willi dzielnicy eu­
ropejskiej, którą od reszty ubogiego

.miasta odgradza żelazna kurtyria ba
s.- gnetow, nie widać też gęsto rozsia-

'

nych posterunków wojskowych, które
skryte za drutami strzegą interesów

atlantyckiej wspólnoty, lecz za to wi
dać już dobrze sylwetki statków wo-<

jennych zakotwiczonych na redzie ijennych zakotwiczonych na redzie i
dostrzec można jak każdej pra<-y tego
portu towarzyszy eskorta woisk oku
pacyjnych

To prawda, że komunikaty radia

angielskiego ogłaszają codziennie, iż
W rejonie Kariatu Sueskiego panuje
spokój, lecz taki to ich pokój w któ-
fym lufy krążowników strzegą

'

świę
tego" prawa wyzysku.

OKUPACJA KANAŁU
SUESK1EGO

DLACZEGO wojska okupacyjne nie
chcą opuścić ziemi egipskiej-

Czyich interesów broni armia angiel

ska w rejonie Kanału Sueskiego?
Zaraz się o tym możemy P' zekonać,

widząc przedstawiciela dyrekcji Ka­
nału Sueskiego, który zażądał i zaiil-
kasował 10 tys. funtów czyli prawie
30 tys. dolarów za prawo przejazdu
„Batorego" przez Kanał Sueski w o-

bie strony.
A teraz zróbmy mały obrachunek.

Kanał Sueski wybudowali kapitaliści
angielscy i francuscy 83 lata 'emu w

r, kosztem 19 miln. funtów Wy
budowali ten kanał dla własnej wy­
gody, aby skrócić o połowę drogę do
swoich kolonii azjatyckich Nie dość
było im tej korzyści i od 83 lat ścia

gają haracz z każdego statku, depcząc
prawa suwerenne Egiptu.

Przez Kanał Sueski — jak mówią
sprawozdania roczne „Conipagnc
Unicerselle du Canal Suez" — prze­
pływa rocznie od 5 do 5 i pół ty.sią: a

slalków, przejeżdża około 350 tys. pa­
sażerów.

Czysty zysk kapitalistów angielskich
i francuskich z opłat pobieranych za

przejazd kanałem wynosi rocznie od
12 do 15 miln funtów W ciągu 83 lal

wycotali więc kapitaliści blisKo' 503
miln. funtów, to jest 25 razy więcej
aniżeli wydali na budowę kanału Ćią
gle jednak twierdzą, że im się więcej
należy.

TV A jeziorze Timzach, które stano
' ’ wi część składową Kanału Sues-
kiego, spotkał się m's „Batory" ze

statkiem francuskim wiozącym woj
ska francuskie z Vietnamu do Francji
Poznawszy barwy polskiej bandery,
żołnierze francuscy wylegli dumnie
na pokład, pozdrawiając serdecznie i

gorąco załogę „Batorego", manife­
stując w ten sposób swoją sympatię
dla Polski Ludowej i całą swoją nie­
nawiść dla sprawców „brudnej woj­
ny" przeciwko narodowi vietnamskie-
mu.

Wiele było takich zdarzeń w pod te

ży „Batorego" do Indii, które świad­
czą o powszechnej sympatii dla obozu
obrońców pokoiu w całym swiecie W
Ademe, w Bombaju i w innym por
tach Bliskiego i Środkowego Wschodu
na przywitanie „Batorego" wylęgały,
tłumy ludności W Bombaju tobotni-
cy hinduscy ofiarowali załodze swój
sztandar narodowy z wypisanymi na

nim hasłami wspólnej walki o pokoj
Wyprawa „Batorego" przez 4 mo­

ratują w ludzi
Nawet maleńki wróbelek
ma do zawdzięczenia życie
plutonowemu Plebankowi

Model statku
kierowany
falami radiowymi
przywiozą na Zlot

miedzi
konstruktorzy
z Katowic
Od koresp. z Katowic

a .] LODZI konstruktorzy i mechani
*Ocy z wydziału technicznego Pa

łacu Młodzieży im. Prezydenta Bie
ruta w Katowicach, z zapałem przy
gotowują ciekawe eksponaty na cen

tralną wystawę dorobku prac i osiąg
nięć młodzieży, jąka odbędzie się
podczas Zlotu w Warszawie.

Wśród eksponatów znajdują się
m. in. wspaniały nowoczesny aparat
telewizyjny, radio - telefon, radiowa

Btacja nadawczo . odbiorcza, genera
tor akustyczny, modele samolotu

motorowego i szybowca oraz dużej
wielkości model statku morskiego,
który kierowany będzie za pomocą
fał radiowych.

W poszczególnych pracowniach
budowane są na wystawę ciekawie
i pomysłowo wykonane hulajnogi
motorowe, motorowery i samochody
dziecięce t normalnymi motorami.

Niemniej intensywnie przygoto
wuje się do Zlotu młodzież z innych
wydziałów. I tak np. pracownia ge
ograficzna wystawi szczegółowo o

prasowaną monografię Katowic, a

chłopcy* i dziewczęta z pracowni mt

larskiej i kreślarskiej wykonają sze

reg plansz, wykresów i artystycz
nych transparentów. (zb)

WYZYSK LUDNOŚCI
EGIPSKIEJ

Q ZOSAMI, które otaczają
Sueski posuwają się tra.n-sporry

wojsk, angielskich Na przełaj przez
piaski pustyni, odbywa się transport
żywności dla osiedli egipskich. Woj­
ska okupacyjne strzegą, aby każdy za­
robek szedł przede wszystkim dc kie­
szeni obcych kapitalistów. Dopiero
gdy angielscy i francuscy poborcy
ściągną różne opłaty dla sw >ic:i mo­
codawców. dopiero wówczas wolno

zbliżyć się egipskim handlarzom i że
brakom pod burtę „Batorego" w po­
goni za nędznym zarobkiem.

Półnagi żebrak w pasiastej koszu­
li. która stanowi jedyny jego ubiór,
wyciąga w stronę statku błagalnie rę­
ce i zawodzi krzykliwym głosem. W
rękach handlarzy czerwienią się po .

Józef C, Kraków. Nieopublikowa
nie wszystkich wyników z zawodów

spowodowane było względami tech­
nicznymi. W sprawie rozdawnictwa
nagród radzimy zwrócić się pisemnie
wprost do organizatorów, którzy jedy­
nie udzielić mogą miarodajnych infor

macji. (1542).
Dr Adam Ponikło, Kraków. Adres

Tow. Miłośników Historii i Zabytków
Krakowa: Kraków, ul. Sienna 16
(1537).

Członek Zesp. „Domu Kultury".
Kraków. Treść listu jest dla nas nie
zupełnie zrozumiała. (1657).

Stanisław Irzyk, Kraków. Prosimv
o przybycie do Redakcji, celem złoże­
nia dodatkowych informacji. (1658).

Mieszkańcy Bronowie Wielkich.
Prośbę Waszą przekazujemy wraz

z naszą opinią do Zakładu Sieci
Elektrycznych Kraków — Miasto.
Odpowiedź podamy do wiadomości.

(1615)
S. Z. Stały czytelnik — Kraków.

Odpis listu przesyłamy do dyrek­
cji „Filmu Polskiego" celem zaję­
cia się sprawą. Po otrzymaniu od­
powiedzi powiadomimy. (1618)

Wśród £00 pasażerów
fragment zabawy dziecięcej na statku. (Foto

„Batort go" było ISO dzieci. Na zdjęciu
i F. Staszewski).

Wróbelek przechodzi do rąk plutonowego Straży- Pożarnej Sta­
nisława Plebanka

y A uchwytem rynny, między pierwszym a drugim piętrem kamienicy
nr 84 przy ulicy Długiej, od wielu lat znajduje się gniazdo wróbli.

Mieszkańcy jego dają znać o sobie donośnym św!ergotaniem i ustawicz­
nym ruchem. Szczególniej na wiosnę gniazdko jest bardzo ożywione. Wia
domo: młode pokolenie!

Onegdaj gromadka osób, stojąca przed garmażeryjnym sklepem mięs­
nym, znajdującym się w tej kamienicy, usłyszała rozpaczliwy świergot.
Prawie równocześnie opadł na chodnik między ludzi maleńki wróbelek,
ledwo umiejący posługiwać się skrzydełkami. Dorosłe wróble krążyły roz­
paczliwie nad miejscem wypadku.

I AKIS mały chłopczyk zdołał zła-
'

pać pisklę i zaniósł do mnie na

pierwsze piętro, do mieszkania, , któ­
rego ckna znajdują się w bliskości

owej rynny. Prz .rażony ptaszek zo­
stał ulokowany między szybami okna
Siedział raczej spokojnie, tylko co pe
wien czas donośnie świergotał, a od­
powiadały mu stare wróble, krążące
wciąż w okolicy gniazdka, siadające
na poręczach okolicznego balkonu.

Jak uratować wróbelka? Z okna
nie można dosięgnąć do rynny i

gniazdka, nawet gdyby się było akro
batą. Trzeba tam dostać się z wyso­
kiej drabiny. Jeśli z wysokiej — to ze

strażackiej. Telefonuję więc do Straży
Pożarnej. Zgłasza się centrala.

ROZMOWA Z KOMENDANTEM
STRAŻY

n ROSZĘ dyżurnego... — mówię nie
*■ śmiało, nie wiedząc, czy strażnik,
do którego zwrócę się w imieniu wró­
blego pisklęcia, nie odmówi interwen

cji.r-Już słyszę tubalny głos: „Alamy
ważniejsze sprawy na głowi?...".

Nie. Nie odezwał się taki głos. Na
tomiast strażnik z centrali ■zapytuje
uprzejme-

— A w jakiej sprawie chce pan mó
wić z dyżurnym?

— W sprawie wróbelka — odpowia­
dam— który wypad! z gniazdka i któ

rego tylko straż pożarna może ura

tować.
— A, w takim razie łączę z komen­

dantem — mówi centrala.

Po chwili słyszę głos komendanta.
Przedstawiam się i dowiaduję się, że

mówię z pułkownikiem Edmundem
Boblewskim. Pułkownik przyjmuje mo

ją prośbę ze zrozumieniem.
— Dobrze — mówi — proszę po­

dać adres, zaraz przyślę podoficera,
który zoriei uje się na miejscu, ja­
ka będzie potrzebna drabina.

Podaję adres i serdecznie dziękuję
pułkownikowi. W kilka minut jest już
u mnie plutonowy Stanisław Pleba­
nek. Fachowo wspina się na parapet
okienny, potem schodzi na chodnik.
Wraca za chwilę.

— Tak, wiem już dokładnie, gdzie
to gniazdko... — mówi. — Stare wró­
ble wciąż krążą kolo niego. Zaraz za­
telefonuję po drabinę.

Plutonowy Plebanek telefonuje, o

kreślą, jakiej drabiny potrzeba. Ocze­
kujemy na jej przyjazd.

NIE PIERWSZY TO RAZ

CIĄGU kilku minut oczekiwa-
** nia, plut. Plebanek opowiada

że nie pierwszy to raz strażacy są
wzywani do ratowania zwierząt.

— Zdarzają się często wypadki, w

których ratujemy ptaki, koty, psy —

opowiada. — Niedawno wydobywaliś­
my małego kota, który wpadi do ryn
ny. Inny znowu kot uciekając przed
ścigającym go psem, wspinał się na

wysoki modrzew na plantach u wylotu
ul. Długiej, niedaleko stąd. I nie mógł
zejść. Zatelefonowano po nas. Przyje-

nia, pluł. Plebanek

chaliśmy z drabiną motorową, nasta­
wiliśmy ją, kolega wychodzi i gdy już
wyciągał rękę po kotka, zwierzątko
zeskoczyło wspaniałym, akrobatycz­
nym skoki?m na niższe gałęzie drze­
wa i wśród okrzyków i śmiechów licz­
nych przyglądających się, czmychnę­
ło do swej rodzimej kamienicy. Ta­
kiego spłatał nam figla ten kotek...

Bardzo często wzywają nas do ra­
towania jaskółek, które wypadły a

gniazd — to się zdarza na przedmie­
ściach naszego miasta.

JUŻ JEST DRABINA

ALE już słyszymy sygnał z dołu.

Zajechało auto z drabiną. Pluto­
nowy Plebanek ukrywa w swej silnej
dłoni małego ptaszka, którego podała
mu moja córka, więcej przejęta całym
tym zdarzeniem, niż niedawno zda­
waną maturą...

Plutonowy jest już na dole, wska­
zuje, gdzie przystawić drabinę. Jego
koledzy: Bieniek i W. Szafranieę
sprawnie ustawiają i wysuwają dra­
binę — koniec jej przytega prawie do

miejsca w rynnie, gdzie jest ukryte
wróble gniazdko. Na poręczy balkonu
w kamienicy tuż obok siedzą dwa sta
re wróble i przypatrują się... Na dole
zaś zbiera się niemały tłumek przy­
glądających się, wypytujących, co się
stało...

Plut. Plebanek szybko wchodzi po
drabinie, delikatnie wkłada wróbelka

poza rynnę. Patrzę na to z okna, tuż
obok. Plut. Plebanek uśmiecha się do
mnie i mówi:

— Tak, to napewno jego gniazdo.^
Wskoczy! tam od razu...

DZIĘKUJEMY
r\ RABINA zostaje szybko złożona,

umieszczona na aucie. Żegnani
uśmiechami przechodniów, którzy do­
wiedzieli się, „co się stało" i przypa­
trywali się, odjeżdżają strażacy do
swoich koszar. Może za chwilę wyja-
dą z nich, ażeby ratować życie ludz­
ki?, ażeby walczyć z żywiołem ognia
i z jego śmiertelnych uścisków wyno­
sić małe dzieci czy niedołężnych star­
ców, wynosić dobytek ludzki?'

Często słyszymy sygnał strażacki

widzimy na ulicach miasta przejeżdża
jące wozy Straży Pożarnej. Ze spoko­
jem, powagą, jadą walczyć ze śmier­
cią, zagrażającą człowiekowi.

A czasem po prostu jadą tylko po
to, by uratować życie kota, jaskółki^
albo matego wróbelka. Jadą wtedy ci­
cho, bez sygnałów, bez „strażackiej
parady". Bo to przecież jest tylko
pisklę ptasie. Cóż znaczy taki Jedert

mały wróbelek w porównaniu. ac> ży­
wiołowych katastrof, które nasi dziel­
ni strażacy pokonują? Cóż znaczy ży­
cie takiego ledwie wypierzonego ma­
leństwa w porównaniu z życiem ludzi,
którzy jakże często mają je do zaw­
dzięczenia tylko bohaterstwu straża­
ków? Cóż znaczy — po prostu nic...
Po prostu tyle tylko, ile jedno uderzo-
nie serca, jeden uśmiech, j?dno prze­
lotne wzruszenie...

Niech ten artykuł o uratowaniu ży­
cia jednego małego wróbelka będzie
dla naszych krakowskich strażaków

podziękowaniem — poza tym podzię­
kowaniem, jakie już złoż.vli im skrzy­
dlaci rodzic? uratowanego ptaszka,
którzy — gdy tylko drabina została
zabrana — z radosnym świergotem
wpadli do gniazdka za rynną...

WITOLD ZECHENTER
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Barszcz zabielany z kartofelkami.

Kotlety z dorsza sos chrzanowy, sała­
ta zielona,

Kompot z rabarbaru.

Przepis na barszcz: Ugotować smak z

; -Włoszczyzny, oddzielnie kilogram pokro
jonych buraków, gotować na wolnym
ogniu przez godzinę, przecedzić 1 zmie­
szać ze smakiem z włoszczyzny, zapra-
wić śmietaną z łyżką mąki 1 jeszcze raz

Zagotować.
Przepis na kotlety: Oczyszczonego I

wymoczonego dorsza obrać z ości, ze­
mleć w maszynce z jedną namoczoną

'

wyciśniętą bułką. Wbić 2. jajka, osolić

dać trochę pieprzu i dobrze wszystko
wymieszać. Formować kotlety, otoczyć
W bułce i smażyć na gorącym tłuszczu

Przepis na sos: Utarty chrzan sparzyć
Wrzątkiem, odlać, zaprawić śmietaną,
dodać sól 1 cukier do smaku.

ki Krakowa —

Kłopoty maszynistek
Można być wirtuozem pisania

na maszynie, a mimo to odmówi
Ona wreszcie posłuszeństwa palusz
kom, jeśli nie będzie stale regu­
larnie przeczyszczana. Wiedzą o

tym wszystkie wzorowe maszynist-
i wszystkie wzoro

we maszynistki
mają z tym czysz
czenięm sporo
zmartwienia. Bo
nie mają czym...

Szczoteczka do
Zębów do tego ce­
lu się nie nadaje,
bo primo — za

miękka, secundo
— czcionki zapy­
chają się „Kalo-
dontem". Szczotka
do butów — tym

'

maszyna do pisa-
wszyst-ku bardziej

_ , niż but.
Nadawałyby się natomiast świetnie

... specjalne szczoteczki druciane, tyl
. ko że tych w Krakowie absolutnie

Slie można nabyć...
Czy naprawdę nikt dotąd nie

pomyślał o tym, żę w krakowskich
biurach, urzędach i redakcjach ty

'

siące maszyn woła gromko i hała­
śliwie o codzienną pielęgnację, a

tysiące wzorowych maszynistek
. bezradnie rozkładają ręce?...

bobardziej .nie,
ńia to mimo
precyzyjne urządzenie,

Spółka
„ n krotty - brakoroby'*

Coś się nie klei w Przemyśle
Miejscowym w Lublinie. Głównie
nie kleją 3lę produkowane przez
rzeczony przemysł muchołapki.

Oczywiście nie pisalibyśmy o

tym lubelskim
mankamencie

na lamach kra­
kowskiego dzień
nika, gdyby nie
fakt, że owe lu­
belskie mucho­
łapki („Ben-
gal") przysła­
no na nasze
krakowskie mu­
chy. Te ostat­

nie, jak się okazuje, zupełnie nie
„lecą" na zamiejscowy specjał w

postaci kiepsko pachnącej cienkiej
-warstwy jłtkiejś „mąziugi", która
-usiłuje imitować klej. A nawet

jeśli polecą — to przespacerowaw­
szy Się tam i z powrotem po ca­
łej długości lepu — z niesma­
kiem... odlatują!..

Wygląda to na żart, ale jest
niestety smutną prawdą i zupełnie
serio zapytujemy, po co produku­
je się muchołapki, które much nie
łapią, a do żadnego innego celu
też się nie nadają? I drugie py­
tanie: jakiego środka należy uży­
wać w celu zwalczania plagi much,
groźnych roznosicielek mikrobów?
Podajcie nam proszę nazwę mu­
chołapki, która jest rzeczywiście
muchołapką (bo sami ostatnio o

. takiej nie słyszeliśmy...) — a roz­
głosimy szeroko jej chwalę i chwa
lę jej producenta! Czekamy!

Wezwanie to oczywiście kieruje­
my nie tylko do Lubelskiego, ale
również i przede wszystkim)!) do
Krakowskiego Przemysłu Miejsca-
wego, który niewątpliwie docenia
niebezpieczeństwo, na jakie skazu­
je nas wszystkich bezbronność wo­
bec much... (y )
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Piotra 1 Pawia

W Krakomie zasiała zorganizowana

sekcja pracowników naukowych
przy Związku Nauczycielstwa Polskiego

ECHO KRAKOWSKIE Sir.S '

C0-&W8OIEDY

Ma ona na celu
szerokie popularyzowanie
zdobyczy naukowych

\X/ ŚLAD za Warszawą, Wrocła wiem, Gdańskiem i Szczecinem w
’’ Krakowie przy Związku Nauczycielstwa Polskiego powstała sek

cja pracowników naukowych. (Sekcja taka tworzy się również w Po­
znaniu). Skupia ona osoby, które poświęcają się pracom naukowo-
badawczym, lub zatrudnione są n a wyższych uczelniach w charakte­
rze pedagogów. Zadanie jej poleg a na mobilizowaniu ogółu pracow­
ników nauki do walki o pokój, po mnożenie dorobku naukowego i po­
pularyzowanie zdobyczy nauki.

-------------------------------------------------- Inicjatorem założenia sekcji na

i * | skalę ogólnopolską, a jednocześnieGarbarni nr 1 przewodniczącym Głównego Zarzą-

wybrano
delegatów
na Zlot

któ
za-

Na zebraniu przedzlotowym,
re odbyło się w Garbarni ńr 1
nim przystąpiono do wyboru dele­
gatów na Zlot dokonano przeglądu
wykonanych zobowiązań. Podsumo
wanie wykazało, że większa część
podjętych przez młodzież zobowią­
zań została już całkowicie zreali­
zowana.

Tak n-p. ZMP-owcy, którzy pod­
jęli się przepracować 300 roboczo-
•godzin przy budowie boiska „Włók
niarz" prace te wykonali w 118
proc. Roman Eichler przez pogłę­
bienie siwych wiadomości osiąga
coraz lepsze wyniki przy stosowa­
niu w swej pracy metody inż. Ko­
walowa.

Zebrana młodzież na apel rzu­
cony przez Herberta Szuszkiewi­
cza podjęła dodatkowe zobowią­
zanie przepracowania 480 godzin
przy ułożeniu 40 ton kory świer­
kowej, która używa-na jest w za­
kładzie jako garbnik.

Ponadto wszyscy ZMP-owcy zo­
bowiązali się dołączyć do ekipy
starszych kolegów wyjeżdżających
w ramach sekcji łączności miasta
ze wsią oraz pomóc kolegom na

wsi w zorganizowaniu’ współza­
wodnictwa.

W dalszej części zebrania, przy­
stąpiono do wyboru delegatów na

Zlot.
Wybrani zostali E. Kopczyński

i H. Szuszkiewicz.
Eugeniusz Kopczyński jest pra­

cownikiem przodującego zespołu
Garbarni. Zespół ten zajął w pierw
szym kwartale br. pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie na szcze

blu wojewódzkim. Wyrabia on prze
ciętnie 141 proc, normy. E. Kop­
czyński prócz pracy zawodowej in­
teresuje się żywo sportem. Cieszy
się on dużym zaufaniem zarówno
wśród swych kolegów jak i prze­
łożonych. Nic więc dziwnego, że

jego kandydatura padła pierwsza,
gdy przystąpiono do wyboru kan­
dydatów na Zlot.

Drugi z delegatów — Herbert
Szuszkiewicz przoduje nie tylko w

pracy, ale również i w nauce.

Szczególnie żywy udział bierze on

we. współzawodnictwie.
Oprócz wymienionych delegatów

na Zlot wybrano 3 pracowników,
którzy za dobre osiągnięcia w pra
cy zostaną odznaczeni z okazji Zło
tu dyplomami. Są nimi Stefan
Światek, Aleksander Polek 1 Ta-
deusz Kosek, (mik)

Program
imprez
Dni Krakoiua
na29i30bm.

Dziś, tj. 29 bm. o godz. 18 wy­
stąpi w Nowej Hucie zespół cy­
gański.

O godz. 19.30 wystawiona _

zo­
stanie opera Cyrulik Sewilski w

Demu Żołnierza.
O godz. 20 zobaczymy solistów

i małą orkiestrę Polskiego Radia
na dziedzińcu arkadowym Kolegium
Nowodworskiego przy ul. św. An­
ny 12 w „Spotkaniu z piosenką".

O godz. 20 również rozpocznie
się w Barbakanie przedstawienie
„Kawalerów z Werony". O tej sa­
mej godzinie wyświetlony zostanie
film na placu Hanki Sawickiej.

W poniedziałek 30 bm. o godz.
19 wystąpi zespół cygański „Ra­
ma" w „Teatrze Młodego Widza".

O godz. 19.30 odbędzie się w

Filharmonii koncert symfoniczny,
a o godz. 29 zobaczymy w Barba­
kanie „Kawalerów z Werony". O
godz. 20 rozpocznie się „Spotkanie
z piosenką" na dziedzińcu Kole­
gium Nowodworskiego, a na placu
Hanki Sawickiej wyświetlony zo­
stanie fflm. 1

du w Warszawie jest wybitny, li­
czony prof. Infeld. Zrzeszenie to
w przyszłości stanowić będzie sa-

j modzielną organizację, zresztą przy
jęte już zostało do światowej Fe­
deracji Pracowników Nauki.

Referat na temat organizacji
sekcji naukowych wygłosił w auli

■Akademii Górniczo-Hutniczej prof.
Bagiński z Warszawy. Prof. Ba­
giński omówił również podstawy
prawne formowania kadr nauko­
wych.

Przede wszystkim zwrócił uwa­
gę, że pracownicy naukowi dzielić
śię będą na pomocniczych pracow­
ników nauki i samodzielnych. Do

pierwszej z tych grup wchodzą:
asystenci, starsi asystenci i adiunk
ci Muszą oni ukończyć studia i

wykazać się zdolnościami do samo

dzielnych prac naukowych. Asy­
stentem i starszym asystentem moż
na zostać po ukończeniu I stopnia
studiów, adiunktem po ukończeniu
II stopnia studiów i zrobieniu ma­
gisterium.

Samodzielni pracownicy nauki
natomiast muszą już mieć poza so

bą poważny dorobek naukowy. Do
grupy tej należą docenci, profe­
sorowie nadzwyczajni i zwyczajni.

Dziś

wielka przedzlotową
impreza artystyczna

Dziś, tj. 29 bm. zarząd wojewódzki
ZMP organizuje na Stadionie OWKS
(w razie niepogody w i '

imprezę artystyczną.
Na program złożą się wojewódz­

kie eliminacje młodzieżowe zespołów
artystycznych i wielki festyn zloto­
wy.

ZMP organizuje na Stadionie OWKS pKWN oMZ zlotem Młodych Przodów
(w razie niepogody w sali Państwo- ników

_ Budowniczych Polski Ludó-
wej Filharmonii) wielką przedzlotową wej „ zosta|y'podjęte liczne żobowią
imnreze artystyczna. ■

te-

»CyruHk Se»ilsk:«
cieszy sie

niesłabnącym
powodzenem

Dziś 29 bm. o godz. 19,30 w sali
atru „Domu Żołnierza" wystawiona
zostanie po raz ostatni opera Rossi­
niego „Cyrulik Sewilski". W przed­
stawieniu biorą udział: N. Stokowa

cka, B. Paprocki, Wł. Hiolski Lwo­
wie?., A. Wolak, A. Mazanek, K. Ma-
nasterska, i St. Starczyk. Dyryguje Je­
rzy Sillich.

Wszystkie przedstawienia operowe
w czasie „Dni Krakowa" stały na wy­
sokim poziomie, co należy przyznać
zarówno reżyserii i kierownictwu ar­
tystycznemu, jak i wykonawcom. Sa­
la „Domu Żołnierza", w której wysta­
wiano „Cyrulika. Sewilskiego" wypeł­
niona była zawsze po brzegi. Ogrom­
ną część widowni stanowili robotnicy,
żołnierze i młodzież. Jest to najlepszy
dowód, jak wielki głód opery od­
czuwa cale społeczeństwo krakowskie.

Liczne rzesze miłośników opery
przysyłają do redakcji dziesiątki li­
stów, w których wyrażają życzenie,
aby opera pozostała w Krakow>e i po
wakacjach, dając przedstawienia cho­
ciażby raz lub dwa razy w tygodniu.
Prfoszą również o to i pracownicy
Nowej Huty.

Nie wątpirriy, że opera musi pow­
stać dla Krakowa i Nowej Huty. Tym
czasem powinna jednak pozostać w

Krakowie obecna placówka, przygoto­
wując kadry śpiewacze dla Stałej ope­
ry-. (bp)

I UGinOTNICZEJ

Funkcje docenta i prof. nadzwy­
czajnego będą mogli uzyskać kan­
dydaci nauk (stopień naukowy).
Uprzednio kandydaci odbędą aspi­
ranturę.

Stanowisko profesora zwyczajne
go otrzymają doktorzy nauk. Dok­
tór nauk jest to stopień naukowy,
o który będą mogły
tylko te osoby, które

twórczym wkładem
nauki, (bp)

ubiegać się
wykażą się
w rozwoju

Pracownicy
Instytutu
Badawczego
Leśnictwa
i krakowskich

hoteli

pod.ęli
DYŻURY APTEK

Gł. 42, Grodzka 17, pl. MateJ-

Teatr

Stary
Teatr

geniusz Oniegin".
Teatr Młodego widza — nieczynny.

Rynek . .

ki 2. Krowoderska 74, Kalwaryjska 27,
Madalińskiego 7.

Pogotowia czynne jest całą

cenne
Dła uczczenia VIII rocznicy ogłoszę

nia Manifestu PKWN pracownicy Za­
kładów Krakowskich Oddział Instytu­
tu Badawczego Leśnictwa podjęli -licz
ne zobowiązania.

Zakład Ścinki i Wyróbki Zrembo-

wej zgłasza już wykonanie swego zo­
bowiązania. Było to wykonanie dwóch

typów rozwieraków dla pil jednoręcz­
nych i dwuręcznych. Wymienione typy
rozwieraków.są pomysłem racjonaliza
.(orskim i dają możność użycia pił
przez niewykwalifikowanych pracow­
ników lsśnych, Również Zakład Bada,
nia Drewna i Wyrobów Drzewnych
wykonał swe zobowiązania, przepro­
wadzając -kontrolę tartaków celem ra­
cjonalnego sztaplowania materiałów

tartych. Administracja odddzialu wzlę
la udział w przeniesieniu części ma­
szyn oraz drewna w odpowiednie miej
sce. Przyczynia się to do zwiększenia
bezpieczeństwa przeciwpożarowego i

higieny pracy, (ćz)

W świetlicy kra’kowś.k.ich fiofeM odby'
ło się zebraMe 'praęó\yiiików,''ńai' któ­
rym — w związku ze zbliżającą' się
VIII rocznicą ogłoszenia Manifestu

zania.
I tak' wartość zobowiązań podję­

tych przez pracowników hotelu „Po­
lonia" wynosi 6.912 zł., pracownicy ho
telu „Grand" podjęli zobowiązania
wartości 5,000 zł., „Polłera" — 2.900
z!., „Europejskiego" 2.341 zł., „Pol­
skiego" — 2.264 zł., „Pod różą" —

2.250 zł., załoga hotelu „Warszawskie
gó“ podjęła zobowiązania wartości
11.333 zł., „Monopol" — 960 zł., a pra
cownicy dyrekcji wraz z pracownika­
mi hotelu „Narodowego" podjęli zo­
bowiązania wartości 1.140 zł. (b. c.)

Występy
teatru »Groteska«
id Warszatrie

Zespół teatru „Groteska" wyje­
chał do Warszawy na pierwszy
ogólnopolski zjazd teatrów Lalek.

„Groteska" wystawi w Warsza­
wie baśń „O pięciu braciach" Ob-
razcowa i Preobrażeńskiśgo oraz

„Szewca Dratewkę" Wł. Jaremy
według książki Kownackiej.

Zespół przygotował również na

okres zjazdu w Warszawie „Igrasz
ki z diabłem" Jana Drdy.

Poxaz pracy
uczniów

Zaw. Szkoły Operowej
W dniu 26 czerwca odbył się w auli

Państw. Wyższej Szkoły Muzycznej
koncert „Pokaz pracy" uczniów Zaw

Szkoły Operowej prof. Anieli Szlemiń

skiej i prof. Czesława Zaremby. -

Koncert ten stanowił doroczny prze
głąd osiągnięć pedagogicznych Szko­
ły na polu kształcenia nowych kadr

adeptów sztuki wokalnej ze specjalno­
ścią operową.

Spośród licznego grona uczniów i

uczenie, z których niektórzy wykazali
już pewne zaawansowanie techniczne,
wartościowe materiały głosowe zaprę
zentówali: Ligia Sanojca (sopran), Li
dia Podgórska (sopran), Helena Ku
czawska (sopran), Krystyna Janoęik
(sopran) oraz Karol Musiał (bary­
ton).

(J. Par)

NIEDZIELA Otwarte od godziny 9 do 15 w niedzie­
leIświętaod9do16

Teatr Im. słowackiego —godz. 15 „Zem
sta", godz. 19 „Król 1 aktor".

Stary Teatr (duża sala) — godz. 19

Romans z wodewilu"; (sala mała) godz.
19,li „Trzydzieści srebrników".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19,18 „Pan
Tadeusz".

Teatr Młodego Widza — godz. 15 „Poe­
mat pedagogiczny", godz. 19 „Powrót
posła".

Teatr Kolejarza — godz. 19 „Ojciec
debiutantki"

PONIEDZIAŁEK

Im. Słowackiego — nieczynny.
Teatr — nieczynny.
Rapsodyczny — godz. 19,15 ,.Eu-

JANINA ORDĘzANKA
jako matka Poiret w „Pocią­
gu do Marsylii" w rysunku

Juliana Żebrowskiego.

NIEDZIELA

Uciecha — „Załoga" g 16 18 20.
Sztuka: „Ostatni etap" gpcjz, .15,4.5, 18.'

20.15, „Bitwa stalińgradzka" cz. 2, g. 11.,
Wanda: „Maty partyzant" — godz is

18.20. ,

' "'''

Apollo: „Nędznicy" część 2 — godz
15,45, 18, 20,15.

Warszawa: ..Pokolenie zwyelęsców"
godz 15.45. 18, 20.15, .. . .

Dworcowe: .Polska kronika filmowa"
.Orzeł bielik", . Od wełny do ubiania"

„Telegram", . Lenova" od 16—24

Wolność: „Zew morza" g 16. 18 20

Młoda Gwardia: Zakazane piosenki'
godz 1530. 1730 1930

Chemik: „Ziemia drży" godz. 19.

PONIEDZIAŁEK

Uciecha — „Załoga" g. 16, 18, 20.
Sztuka: „Ostatni etap" godz. 15,45,

20.15, „Bitwa stalińgradzka", cz. 2, g.
Wanda:’ „Mały partyzant" — godz.

18. 20.

Apollo: „Nędznicy" część 2 — godz
15,45, 18, 20,15.
• Warszawa: „Pokolenie zwycięzców"
godz. 15,45, 18, 20,15.

Dworcowe: „Polska kronika filmowa".
„Orzeł bielik", ,,Od wełny d,o ubrania"

„Telegram", ,.Lenova" od 16—24.
Wolność: „Zew:morza" g. 16. 18, 20.
Młoda Gwardia: „Zakazane piosenki"

godz. 15.30, 17,30, 19.30.
Chemik: „Ziemia-drży" godz. 19.

18.
11.
16,

Wielki

turniej
iiteracKi

Dnia 29 bm. o godz. 19 odbę­
dzie się w Wojewódzkim Domu

Kultury ZZ wielki turniej literac­
ki z udziałem Jana Wiktora, Han

ny Mortkowicz-Olczakowej, Maria­
na Promińskiego, Henryka Vogle-
ra, Tadeusza Nowaka, Bolesława
Jana Ożoga. W programie niespo­
dzianki. Wstęp wolny.

Filmy
o tematyce
morskie]

Z okazji „Dni Morza", dziś, tj.
29 bm. na porankach w kinach kra
kowskich wyświetlone zostaną fil­
my o tematyce marynistycznej.

I tak w „Apollo" zobaczymy o-

b-raz produkcji radzieckiej „Perys­
kop", w „Wolności" —

rza" i w „Młodej
„Postrach mórż“

Poranki rozpoczną
10i12.

W „Sztuce" będzie
daćogodz.10i12
lingradzką" (część 2). W
dzi-e" wyświetlona zostanie dla naj
młodszych bajka radziecka „Za
siedmioma górami".

„Zew mo-

Gwardii" —

się o godz.

można oglą-
„Bitwa Sta-

„Wan-

Muzeum Archeologiczne przy PAU ul.
Sw Jana 23 — zbiory archeologiczne.

Wystawa w Domu Szolaysklch (PI ad
Szczepański)

Pałac Sztuki — wystawa Wyczółkow­
skiego

Muzeum Etnograficzne: „Polskie tań­
ce ludowe".

Wystawa: „Dawne warownie Krako­
wa" na mufach obronnych.

Muzeum Narodowe, oddział
Smoleńsk, wystawa kilimów 1

ny
Dom Plastyków: Wystawa

styczna.

przy ul,
porcela-

marynl-

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro
Wla Woj R. N . w Krakowie ul Siemi­
radzkiego 1, telefony: 222-22 1 211-11
udziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach 1 nagłych zachorzenlaeh ó-
raz w przypadkach położniczych. Ambtl
latorium Pogotowia czynne jest całą
dobę.

Wojewódzki Dom Kultury: Imprezy
artystyczne, o godz. 12 dla dzieci oraz lt
wieczór muzyki.

NIEDZIELA

5,55 Początek audycji. 6,55 F
dnia. 7,00 wiadomości poranne, 7

zyka rozrywkowa. 7,25 Od melódi
lodii. 7,55 Kalendarz radiowy. 8.0
nik poranny. 8,20 Muzyka dwuf<
nowa. 8,30 Wszechnica Radiowa
2. 8,55 Program dnia i komuniki
Koncert muzyki klasycznej. 9,30 -

.

rośliny — słuch, dla dzieci W •

przedszkolnym. 9 .45 Wieś tańczy
wa. 10,00 Przegląd prasy stoi.

Skrzynka ogólna P. R. 10,20 Audj
młodzieży (Zlot). 10,30 RobotnicZ
!y świetlicowe przed mlkrofonei

Poezja i muzyka. 11,40 Skrzynka
micy Radiowej. 11,52 Muzyka pop

12,04 Przegląd czasopism. 12,15 Pr ■
solwentów Wyższej Szkoły Muz.

Pierwszy uczeń Żukowskiego. 13,Ł
cert órk. mandolinistów łódzk’-'
P. R. pód dyr. E. Ciukszy. 14,0
ce. o nową wieś. 14.20 Koncert
miasta 14.50 Na kursie kie
świetlic Związku Samopomoc
'śktJj,Tepśiiaz art, W op.ac. J.
ka. 15,15 Audycja dla dzieci, li

będzie słońce i pogoda. 16,20
muzyczna. 16.40 Audycja świet
młodzieży w żywieckim" — at

St. Boryczki z udz. leglonalr
artyst. 17.00 Dziennik popołuć ,

17.20 Polskie rytmy taneczne.
cert solistów niemieckich. 21 ■.o-

die taneczne w wyk. zesp. ir .rc

20,30 Na lali humoru i satyry. 53

pogody. 21,00 Dziennik wieczt
Felieton W. Odolsuiej. 2'1,30 1

okazji „Święta Morza". 22.00 „o
sci sportowe z caiej Polski. 22
taż dźwiękowy ż eliminacji
tycznych. 22 .50 Wiadomości sp
23,00 Reportaż z iV Mlędzyne
Turnieju Szachowego. 23,10 Ko -

i solistów. 23,50 Ostatnie wiadc-

PONIEDZ.
5,00 Początek audycji. 5.10 AUi ' ■ ■

wsi. 5,20 koncert poranny z i

uumiatnyita. Kaielluaiz Kac
6,15 Program dnia. 6 .20 Komunik

Muzyka masowa. 6,30 Dziennik

ny. 6,50 Muzyka rozrywkowa. 7,2,
roznyah narodów. 7,50 Stan pog
8,00 Koncert. 8,30 Audycja dla
letnich. 11,45 Gios mają ko-bietj
Dziennik południowy. 12 30 Audyt ■
wsi. 12.45 Na swojską nutę 13.20 . ■ j
ka klasyczna. 13,50 Szkodniki bura

kiowego — pog. inz. ł. woijeau
Dziennik południowy. 14,15 Auu„-j -

ZNP. 14,30 Muzyka symfoniczna; 15,10 —

Przysięgamy el Ojczyzno. 15,15 Audycja
PCK dla chorych. 15,30 Dla świetlic dzie

cięcych. 16 00 Wszechnica Radiowa —

kurs 1. 16,20 Dziennik krakowski. 16,30
Utwory Skriabina. 16,45 Geografia 1

przemysł — pog. A. Hollanka, 17.00 Wia
domości popołudniowe. 17,15 Mówią roz

głośnie zakładowe. 17,30 Rozmowy z łudź
mi — fel. Olszewskiego. 17 .40 Słynne, kon
certy instrumentalne. 18.10 Safyry Wi­
tolda Zechentera. 18,30 Wszechnica Ra­
diowa — kurs 2. 18 o0 spormwey piźed
Zlotem. 19,00 Audycja „Uczymy się pie­
śni młodzieżowych". 19,20 Mówią nasi

korespondenci — aud. w opr. W . Osmen

dy. 19.30 Muzyka i aktualności. 20.00 Kon
cert krakowskiej. orkiestry i chóru P.R,
pod dyr J. Gerta. 20.40 statek nr 1992—
ode. 8. 20,58 Stan pogody. 21 00 Dziennik
wieczorny. 2I.Ś0' Muzyka. 21,45 Odpo­
wiedzi fali 49. 21.55 Reportaż z IV Między
narodowego Turnieju Szachowego. - 22.JO

Fragmenty z opery ..Eugeniusz Onie­
gin", 23.50 Ost. wiadom.

W niedzielę
SOH
będzie otwarły

Pragnąc umożliwić zakupy oso­
bom wyjeżdżającym na wczasy
Spółdzielczy Dom Handlowy' 'przy
ul. Podwale 7 otwarty będzie" w

niedzielę 29 bm. od godz. 9—14
i w poniedziałek 30 bm. od godz.
8—21 bez przerwy obiadowej, ■

Dziś, tj. 29 bm. czynne będą
również od 9—15 wszystkie działy
Powszechnego Domu Towarowego,



Międzynarodowa

premiera hokeja na trawie
na boisku ujarszaujskim

Mecz z wiedeńczykami
fcęefzie próbą przedolimpijską
W NADCHODZĄCĄ niedzielę sportowcy nasi walczą na dwóch frontach

z przedstawicielami Austrii: w Łodzi kadra piłkarska spotyka się z FAC,
a w Warszawie o godz. 15 na stadionie im. WP polska reprezentacja hokeja na

trawie rozegra mecz z wiedeńskim Akademischer Hockey Club, zajmującym
trzecie miejsce w tabeli mistrzowskiej. Mecz ten będzie sprawdzianem umie­
jętności naszych reprezentantów, Którzy zgłoszeni zostali do Igrzysk Olimpijskich
w Helsinkach

Weglenda wygrał
pierwszy etap
wyścigu kolarskiego
Warszawa — Radom —

Lublin - Warszawa

pozostałe zespoiy

wladczony kolarz
Start honorowy

W PIĄTEK rozpoczął się trzyetapowy
wyścig kolarski CWKS na trasie

Warszawa — Radom — Lublin — War­
szawa długości 432 km. Na starcie wyś­
cigu stanęło 96 kolarzy reprezentują­
cych poza CWKS, CWKS Szczecin i

wszystkimi OWKS następujące zrzesze­
nia: Górnik, Kolejarz, Unia, Ogniwo,
Gwardia, Spójnia, Budowlani, Stal
CWKS wystawił 3 drużyny, przy czym
pierwszą — reprezentują najlepsi kola­
rze, jak: Wójcik, Hadasik, KrólaK,
Drążkowski, Kapiak i Waliszewski Dwa

podobnie jak repiezen
.tacje innych zrze­
szeń są w większości

znacznie odmłodzo­
ne. Wyścig jest spra­
wdzianem możliwoś­
ci i przeglądem sił

naszej młodzieży ko

larskiej Drużynę Ko
lejarza, która rów­
nież wystartowała w

odmłodzonym skła­
dzie prowadzi doś-
Wrzesiński.
wyścigu odbył się na

Stadionie W P., skąd kolarze udali się
na ostry start w alei Żwirki i Wigury

Na stadionie w Radomiu licznie zebra­
na publiczność gorąco witała zwycięzcę
pierwszego etapu Weglendę (Unia).

Wyniki pierwszego etapu wyścigu
Warszawa — Radom — Lublin — War­
szawa w klasyfikacji indywidualnej są
następujące: 1 Weglenda (Unia). 2)
Drążkowski (CWKS), 3 Kapiak (CWKS)
— wszyscy w jednakowym czasie 3:29,55,
4. Wójcik' (CWKS) 3:29,56. 5 . Wilczewski

(Unia) 3:29,57 6 Adamiec (Budowlani).
Drużvnowo po pierwszym etapie pro­
wadzi CWKS, druga — Unia.

W Radomiu z wyścigu wycofali się
Wrzesiński i Królak. (mrów.)

Rada Okręgowa ZS Spójnia zawiada­
mia, że w związku ze Zlotowymi Igrzy­
skami Sportowymi, które organizuje
TKS Spójnia Płaszów odbędzie się w

poniedziałek, tj. 30 czerwca br. o godz.
17 w lokalu ZS Spójnia ul. Wiślna 8

odprawa przedstawicieli zrzeszeń spor­
towych, oraz kierowników drużyn, ce­
lem dokładnego omówienia programu
Igrzysk.

— Wiuc co mam robić? — zagadną) zniecierpliwiony.
— Powiesić się — przecedzi) Durażecki przez zęby.
Zbytecki jeszcze bardziej się oburzy)
— Dobrze ci tak mówić... Kpisz sobie ze mnie, bo siedzisz

w tej swojej spółdzielni jubilerskiej i radzisz sobie... radzisz...
Ale wiesz, jakie jest moje położenie... Nie życzę ci...

— Frajer jesteś., śmierć frajerom... — przerwa) mu Dura­
żecki — Chcesz, żebym cię wziął jak sztubaka Za rączkę
i znalazł ci od razu dobrą posadkę? A od czego twój lotny
umysł, twoje doświadczenie życiowe?... Podczas okupii.ji da­
wałeś sobie radę, a teraz...

— A teraz co? —

Zbytecki spojrzał na swego przyjaciela 'błagalnie, Jakoy
chciał u niego szukać pomocy. Durażecki tymczasem wydął
wargi, na których błąkał się nieznikający, kpiący uśmiech,
potem wolno zabębnił palcami.

— Teraz też trzeba sobie układać życie A to, że ty nie

umiesz, wybacz, ale to nie moja wina... Jedno ci powiem... Je
steś w Zakopanem, spotkasz na pewno rozmaitych lu Izi . T. zę­
ba umieć z nimi gadać. No zresztą sam wiesz jak Mę to io-

bi... Przez bulet mój drogi Przy wódce zawsze łatwiej... Nie

patrz tak na mnie. |ak analfabeta na nauczyciela... Nie uda­
waj naiwnego Zn im cię..

R >zmowę przerwało nagle zjawienie się Haliny Turowicz.

Zbytecki poznał ją od <azu

Była to bowiem kobieta, rzucająca się w oczy: wysoka, smu­
kła, zgrabna o oryginalnej, egzotycznej urodzie Oczy nieco

skośne, wystające kości policzkowe, gładkie uczesanie i śniada
cera Zbytecki poznał ją dzisiaj rano w hollu „Marzenia" Spo
dobata mr się Szacując ją okiem znawcy, pomyślał sobie
od razu rasowa baba, przedwojenna, pewno ziemianka z po
chodzenia, a może z wysokich siei inteligencji? Warto się nią
zainteresować

Haiina przyszła z Domagalską To speszyło go trochę Do­
magalska bowiem wyglądała jak istne czupiradło Czerwone,
krajka na głowie, karakułowe futro, narciarskie spoinie l“ lo

tego buty na wysokim obcasie. Sfotografować i posłać do

„Szpilek1*, Ale pan Janusz nie tracił czasu. Podszedł szybka

Hokej na trawie — jest
sportem w Poisce jesz­
cze bardzo mało zna­
nym. Zaznajomimy więc
naszych Czytelników z

podstawowymi przepisa­
mi tej giy, popularnej
w Europie Zachodniej i

należy przyznać — bar­
dzo emocjonującej i ży­

wej.
Mecz rozgrywają dwie drużyny, liczą­

ce, podobnie jak w piłkarstwie po 11
osób, na boisku trochę mniejszym od
piłkarskiego, bo 91 x 55 m. Boisko po­
dzielone jest na 4 części. Istnieje tzw.
linia środkowa 1 linia zagrywań w od­
ległości 22,9 m, równoległa do linii bram
kowej i tzw. półkole strzałowe położone
14, 63 m od każdego słupka. Gracze gra
ją małą piłeczką z masy korkowej, o-

krytą skórą.
Piłka waży do 163 g. Do gry używa

się kijów w kształcie lasek, o lewej
stronie płaskiej, a prawej półokrągłej.
Uderzać piłkę można tylko płaską stro­
ną laski, której nie wolno podnosić po­
wyżej ramion. Nie wolno również za­
trzymywać piłki ciałem lub nogą Gracz
może jednak chwytać piłkę ręką, obo­
wiązany jest jednak natychmiast pro­
stopadle opuścić piłkę na ziemię. Po­
dobnie jak w piłce nożnej istnieją tzw.

spalone, z tą jednak różnicą, że gracz
jest wćwczas ..spalony", gdy nie ma

trzech zawodników drużyny przeciwnej
przed sobą. 1

TA 7 WYŚCIGU kolarskim
W Warszawa — Radom

— Lublin — Warszawa star­
tuje 6-osobowa drużyna, kra­
kowskiego OWKS. Na zdję­
ciu: kolarze krakowscy w

chwili otwarcia wyścigu na

stadionie WP w Warszawie.
W skład drużyny wchodzą:
J. Mela, Śt. Bąk, E. Lenezyk,
T. Popowski, E. Rogowski i
A. Bednarz. (Foto Groświrth)

Gra trwa 2 x 35 minut z przerwą 5-mi­
nutową i rozpoczyna się zagrywką
dwóch zawodników, stojących bokiem
do swoich bramek

Hokej jest grą typowo przyziemną,
choć czasami niektóre drużyny grają sy
stemem górnym, co jednak wprowadza
niepotrzebną ostrość.

Wiedeńczycy są groźnym przeciw­
nikiem, gdyż hokej na trawie jest w

Austrii dość rozpowszechniony i popu­
larny. W naszej kadrze zobaczymy
młodych graczy, których najwięk-
szym atutem jest szybkość i bojowość.
Dotychczasowe spotkania polskich ho

kejstów z drużynami zagranicznymi
(w CSR i NRD) wykazały, te klasa

Polaków jest dość wysoka, (d)

Wyjazd juniorów
na obóz

piłkarski
Sekcja piłki nożnej GKKF — zor­

ganizowała obóz szkoleniowy dla ju­
niorów we Wrocławiu.

Rada trenerów WKKF w Krako­
wie, na podstawie odbytych prób
lekkoatletycznych i obserwacji spot­
kań sparringowych, wytypowała 30

juniorów, którzy pojadą na obóz

szkoleniowy. Wybrani juniorzy po­
dzieleni, zostali na dwa turnusy.

W pierwszym turnusie pojadą-
Michno L. (Ogniwo Kraków), Barnak
Adam (Unia Tarnów), Mielniczek K.

(Ogniwo Kraków), Małkowski Wlad.
(AZS Kraków), Sieprawski Ignacy
(Bud. Skawina), Bąk Eug. (Unia

Tarnów), Dancewicz (LZS Czyży-
ny), Plichta Jerzy (Włók. Kraków).
Obrzvdowski fWł. Kraków). Jamroz
J. (Spójnia MHD), Frczek Zb. (U-
nia Borek)., Rodak (Unia Borek), Szy
macha Jerzy (Wł. Kraków), Rajchel
Jerzy i Korcala Piotr.

Wyścig
kolarski

dookoła Polski
W drugiej połowie sierpnia odbę­

dzie się wyścig kolarski dookoła Pol­
ski. Trasa długości ok. 2.200 km pro­
wadzić będzie przez Białystok, Ol­
sztyn, Gdańsk, Bydgoszcz, Poznań,
Wrocław, Jelenią Górę, Opole, Kra­
ków, Rzeszów, Lublin do Warsza­
wy.

Młodzi
na kuriach

Sekcja tenisowa WKKF w Krako­
wie organizuje w dniach 30 czerwca

do 2 lipca. tenisowy turniej elimina­
cyjny, będący pierwszym etapem ma

sowej imprezy tenisowej „Młodzi te­
nisiści na Zlot"! Na kortach Kole­
jarz DOKP rozegrany zostanie tur­
niej dla kobiet, podczas gdy męż­
czyźni grać będą na kortach Ogniwa

Eliminacja rozpoczyna się 30 bm.
o godz. 9, natomiast półfinały i fi­
nały rozegrane, zostaną na kortach
Gwardii w dniach 1 i 2 lipca w godzi­
nach 16 — 19.

W imprezie tej Morą udział za­
wodniczki i zawodnicy w wieku do
lat 24.

Kola zgłaszają zawodników do
dnia ■29‘czerwca, do godziny 19 na

adres: Sekcja Tenisowa TKS Ogniwo
al. Focha, tel. 209-10.

Finaliści turnieju wezmą udział
w półfinałowych rozgrywkach, które

przeprowadzone będą w Krośnie
w dniach 4 — 6 lipca z udziałem półfi­
nalistów z Katowic, Krakowa, Wro­
cławia i Rzeszowa.

Lekkoatletyczne
mistrzoslwa
unioróiu

rozpoczęte
W piątek rozpoczęły się w Pozna­

niu trzydniowe lekkoatletyczne mi­
strzostwa Polski juniorów i junio­
rek, które zgromadziły na starcie
478 zawodników i 204 zawodniczik’’.

W pierwszym dniu rozegrano 9 e-

liminacji.
W rzucie granatem juniorek star­

towało 29 zawodniczek, przy czym
minimum przekroczyło 16 juniorek.

W biegu na 60 m odbyło się 10 bie

gów, najlepszy czas 8,1 sek. uzyska­
ła Białkówna ze Spójni Gdańsk.

Do finału skoku w dal z 35 zakwa­
lifikowało się 7 zawodniczek. Naj­
lepszy wynik uzyskała Zembska
(Stal Poznań) skacząc 5 m.

W dysku z 18 startujących do fina­
łu weszło 12 zawodniczek.

W biegu na 110 m ppł. najlepszy
wynik uzyskał Ostensa (AZS Poznań)
15,9 sek. Startowało 24 juniorów.

Bieg na 1000 m rozegrano w czte­
rech przedbiegach, najlepszy czas

miał Król (Górnik Katowice) —

2:42,7 min. Startowało 56 zawodni­
ków.

Z 42 juniorów minimum w rzucie
dyskiem wynoszące 38 m, przekro­
czyło 9 zawodników, a w skoku
wzwyż minimum — 1,65 m uzyska­
ło 10 zawodników.

W skoiku o tyczce startowało 20'ju­
niorów. Minimum 3 m. osiągnęło 6
zawodników.

Str. • ECHO KRAKOWSKU

•> AZNACZAŁEM parę dni temu
tu tył, że wybieramy się z Ge-

niuchną na Święto Morza do Gdyni
I faktycznie wybraliśmy się stat­
kiem, żeby jak się należy urlopu
użyć, stale i wciąż na wodzie. O
szóstej rano wsiedliśmy prz-y Gór
nośląskiem Kierbedziaku na „Ma-
tejkie" i zapychamy aż się woda za
nami kotłuje. Jechało się tak dłuż­
szy przeciąg czasu, patrzyć — sta­
tek do lądu przybija i matrosi mó­
wią, że dalej nie jadzie. To już wir
docznie Gdynia, myślemy sobie,
statek musi być pospieszny. Ale roz

glądamy się naobkoło, domów nie

BOKftp
(I/ŻAA

PÓJDZIEMY?
Z dzisiejszych zawodów sportowych

w Krakowie na plan pierwszy wysuwa­
ją się trzy ciekawe imprezy: uroczyste
otwarcie nowego stadionu _Włókniarza
przy ul. Parkowej w Podgórzu, w. ra­
mach którego dojdzie do interesujące­
go spotkania piłkarskiego Ogniwo —

Włókniarz, dalszy ciąg meczu lekkoatle­
tycznego AZS Gwardia z udziałem lek­
koatletów kadry narodowej, oraz mecz

bokserski CWKS — Kolejarz o mistrzo­
stwo pierwszej ligi bokserskiej.

Szczegółowy program dzisiejszych im
prez sportowych przedstawia się nastę­
pująco:
OTWARCIE STADIONU WŁÓKNIARZA

Godz. 16: przemówienia przedstawi­
cieli władz, defilada sportowców ZS

Włókniarz.
Godz. 16,45: gimnastyka wyczynowa

kadry narodowej Włókniarza.
Godz. 17 15: zawody piłkarskie Ogni­

wo
_

włókniarz. W przerwie zawodow
sztafeta lekkoatletyczna.

LEKKOATLETYKA

Stadion Ogniwa, godz. 16: dokończe­
nie meczu lekkoatletycznego AZS —

Gwardia, w ramach którego startują za­
wodnicy kadry olimpijskiej.

TENIS

Korty Gwardii, godz. 9: finałowe za­
wody o mistrzostwo klasy wojewodz-
Kiej pomiędzy Ogniwem a Gwardią.

Korty Ogniwa (b. stadion miejski),
godz 9: klasyfikacyjny turniej teniso­
wy Budowlanych.

ŻEGLARSTWO
Zalew Bagry . Krakow-Płaszów, godz.

8: dokończenie, regat żeglarskich Q mi­
strzostwo okr. krakowskiego.

BOKS

Hala sportowa przy ul; Zwierzyniec­
kiej: Kolejarz — CWKS I (O mistrzo­
stwo I ligi pięściarskiej). W zawodach
wezmą udział zawodnicy: Kru-
za, Musiof, Piotrowski, jus tka 1 Cza­
pliński.

PIŁKA NOŻNA

Rozpoczęcie rozgrywek II rundy o

mistrz, klasy wojewódzkiej. W Krako­
wie grają:

Grupa x: Budowlani N. Huta ZPB 1 —

OWKS na boisku Stali Artlgraph o

godz. 16. SKS „Energia" — Stal Arti-
graph na Stadionie Ogniwa (b. stadion

miejski) o godz. 10.
Grupa II: Budowlani Łobzów — Ogni­

wo Kraków na boisku Budowlanych
Łobzów o godz. 10.

Grupa III: Kolejarz Kraków — Unia
Borek na boisńu Kolejarza o godz. 10.

Grupa IV: Budowlani N. Huta ZBM 11
— Włókniarz Kraków na boisku Gwar­
dii w Nowej Hucie o godz. 10. Ogniwo
Dębniki — Stal KZWME na boisku Ogni
wa Dębniki o godz. 18.

Grupa V: Budowlani Kr. KPZB 2 —

Spójnia MHD na boisku Włókniarza o

godz. 17 . Ogniwo Bronowice — Stal
Armatura na boisku Ogn. Bronowlcaeh
o godz. 10. Spójnia Płaszów — Górnik
Wieliczka na boisku Spójni o godz. 10.

WYŚCIGI NA HULAJNOGACH

Tor kolarski Ogniwa, godz. 10: wyści­
gi najmłodszych „sportowców" na hu­
lajnogach 1 rowerkach trzechkołowych.

widać, morza nie widać, okolica ta-'
ka więcej bezludna, pytamy .się
jeszcze raz mówią nam, że lo nie
Gdynia tylko Zakroczym, że omył,
kowo wsiedliśmy na inny statek.
Gienia mnie sztorcuje na czem
świat stoi od jołopów i gambetów,
że ją na taką pustynię przywiezłem.
Ale jaka rada, musieliśmy wy­
siąść. Chodziem po tem brzegu i

ćhodziem j od razu na górze zoba-
ozyliśmy, że jakieś pałatki w lesia
stoją i gdzieniegdzie ludzie się ko­
ło nich kręcą, ale prawie że gołe.

— Kto może być, Cygani nie Cy­
gani... — myślemy sobie.

— A może Indianie? — mówi
Gienia.

— Białe Indianie?
— Bywają takie mięszane, jak

kawa z kożuszkiem.
— W każdym bądź razie jakieś

dzikie faceci i trzeba przyjrzeć się
jem z daleka.

Zaczailiśmy się w krzakach i ka­
pujemy. I cóż my widziem? Jedi& z

nich przed pałatkami siedzą w kuc­
ki^ po turecku, widocznie korzon­
ków na śniadanie w trawie szukają.
Drugie znowuż skaczą w górę z

podniesionemu rękami.

do Haliny i zaproponował paniom, żeby usiadły przy jego
stoliku Panie skorzystały i zaproszenia, gdyż o tej porze
łatwiej w „Europejskiej" znaleźć sto złotych, niż stolik Istnie­
je bowiem pewien odłam wczasowiczów i zwłaszcza niewcza-

sowiczów, którzy bez względu na pogodę przesiadują w ka­
wiarni i impregnują się dymem papierosowym.

Usiedli więc razem i pan Zbytecki zaczął odgrywać rolę
sportowego Don Juana Trzeba przyznać, że miał w tym kie
runku niezwykłe zdolności i sporą rutynę, tak, że po chwili

rozmowy Halina, która należała do osób bezkrytycznych
przyznała w myśli, „jaki miły, kulturalny młodzieniec"

Zbytecki miał w sobie tyle samo z Don Juana, co z Ma

chiavellego. Uderzając w przyjemne dla pici pięknej struny ti­
ry, potrafił jednocześnie zachować trzeźwość i wytrawnego
dyplomaty A że w tej chwili bardziej zależało mu na dyplo­
macji, niż na lirycznych uniesieniach. «o kilku komplemen­
tach i zręcznych dowcipach na temat nart gór, wczasów i po­
lityki. przystąpił do właściwej sprawy — zaczął swoim zwy­
czajem sondowąć opinię Coś mu podszennęlo, że Halina, mu

si być maszynistką, albo sekretarką fakiegoś dostojnika A wia­
domo, że najbliższa dioga do dyrektora prowadzi przez jego
bez-pośrednie otoczenie biurowe. A więc wniosek .— tizeba

bliżej wybadać Halinę Do rzeczy przystąpił bardzo ostrożnie
i dyskretnie. Nie musiał się zbytnio trudzić, gdyż Halina sa­
ma zaczęła mówić o sobie.

Dobrze wyczuł. Halina była r.-zczywiścle sekretarką Jedne­

go z dyrektorów państwowej tirmy eksjtortowej „Pol-Port".
Nic więcej nie trzeba Trafił niemal idealnie. Wsłuchując się
w przyjemny szczebiot skośnookiej sekretarki układa1 plan.
Najpierw rozkocha ją w sobie do nieprzytomności... (Najle­
piej będzie zaprosić ją na jakąś wycieczkę i przenocować
w schronisku) Potem, gdy już będzie ją miał w swych si­
dłach, zażąda, żeby poznała go ze swym dyrektorem Czy nie

jest wart tego? I pomyśleć co za szczęście Człowiek głowi
się, jak tu nawiązać kontakty z ludźmi wpływowymi, a tu

wszystko samo pcha się do rąk i przy tym można acbrze
zabawić się z tą rozkoszną, ładną, przemiłą istotą Najbar­
dziej ucieszyła go ta okoliczność, że wchodziło w grę biuro

eksportowe Samo słowo — eksport — budziło w nim "aspekt
l zadowolenie Była to bowiem dziedzina życia handlowego
najbardziej pachnąca „dawnymi dobrymi czasami", a przy tym
najlepiej nadająca się do pewnych życiowych posunięć, które

mogą materialnie pomóc pracującemu inteligentowi. lak okre­
ślał Zbytecki perspektywę robienia interesów na boczku. Mozę
jakiś wyjazd za granicę, jakaś delegacja służbowa, jakaś pro-
wizyjka, jakaś lekka manipulacja no i jakoś to będzie... Czło­
wiek nie umrze z głodu, będzie miał na drobne wydatki i prze­
czeka do lepszych czasów

Kiedy już gruntownie wybadał teien, zabrał się do urze­
czywistnienia swych planów

— Naprawdę szkoda siedzieć w tym Zakopanem Wa to by
się wybrać na jakąś dłuższą wycieczkę. Na przykład na Halę
Pyszną ..

— podjął swój manewr

Zdziwił się nawet, że wszystko tak łatwo idzie. Na wiado­
mość o wycieczce, Halina nabrała rumieńców.

— Wie pan, że ja też o tym myśląłam Szkoda trac'ć czas

Pogoda taka piękna, aż człowiek rwie się w góry Weżmierriy
plecak, trochę jedzenia i jazda Nie będzie pan miał ze mną

kłopotu, bo muszy się p'chwalić, że niezłe jeżdżę...
— Widać to po pani Wygląda pani, jak urodzona narciarka
W tym momencie dato się słyszeć głośne westchnienie Do- 1

magalskiej. ~ k
— Ach jaka szkoda, że ja nie mogę pójść z wami!

.(7). , .(O. c. rt)

Widocznie dzikie nabożeństwo
się odprawia Do słońca się modlą,
żeby się pogoda nareszcie ustaliła
— zaznacza Gienia.

Ale jakżem zobaczył, że gruby
starszy facet z tych Murzynów fik­
nął trzy kozły na trawie, a potem
zaczął na rękach naobkoło pałatki
chodzić — trącam żonę i mówię:

— Gieniuchna — krewa. To zda-
je się będą wariaci, Tworki na tęt­
niakach! Po cichutku wolniutko,
ale bezwarunkowo chodu!

Jak Gienia to usłyszała, jak się
nie poderwie zza krzaka, jak nie
zacznie szorować do rzeki, a ja za

nią Wariaci zobaczyli nas z góry i
do nas. Dolecieliśmy do Wisły, chce
my w kajak wsiadać, żeby się rato­
wać, ale było za późno. Sztuknięte
towarzystwo dogoniło nas i dawaj
tańczyć kariokie. Gienia prawie, że
zemdlała, ja wyciągiem z kieszeni
lusterko i zaczynam zajączki pusz­
czać, żeby uwagie tych nieszczęśli­
wych od nas oderwać, i od razu sły­
szę głos:

— Panie Wątróbka jak to dobrze,
że państwo przyjechali. Tu bardzo
przyjemnie i wesoło.

— Faktycznie przyjemnie, ale wa

soło to jak komu — mówię na to
i mocno mu się przyglądam. Naresz­
cie poznaje, że to sąsiad z naszego
domu niejaki Pigułka. On ręce do
mnie wyciąga, a ja stoję z daleka,
bo się boję. Dopieru jak mnie dał
słowo honoru, że się dobrze czuja
pod względem psychologicznem,
przywitałem się. I co się pokazało?,
To nie żadne wariaci, tylko wczaso­
wicze na wiślanem urlopie w ośrod­
ku „Orbisu".

W pałatkach mieszkają dla zdro­
wia i swobody ruchu, korzonków,
nie jedzą tylko obiady z trzech dań,
a te nabożeństwo to nie żadne na­
bożeństwo, tylko zwyczajna siat,
kówka. Zostaliśmy się tam na cały
czas urlopu w swojej osobistej pa­
łatce na dwie osoby. Gienia na ra­
zie chciała na noc pałatkie sprzą­
tać i zanieść ją do domu, któren
tam na środku polany figuruje, ais
potem się przyzwyczaiła Chociaż
pierwszej nocy krzyk podmesla, że
żaba jej po plecach chodzi. Ale jak
się pokazało, że to me żaba tylko
kluczyki od walizki pod kołdrę sięjej
zaplątali, już nie chce inaczej sy­
piać, tylko w pałatce i za pierwszą
dziką fa.cetkie jest w calem Zakro-
czymiu! Ryby łapie, kajakiem zasu­
wą, podczas Wianków przez ogień
nawet chciała skikać, ale jej nie po­
zwoliłem, bo lnianego oleju na okła­
dy nie zabraliśmy z sobą.

Tylko troszkie nam się przykrzy,
bo komarów nie ma ani na lekar­
stwo.

Rzecz jasna, że Święto Morza sPł
dziemy tu nad Wisłą, na uspołecz­
nionych ksiutach w lesie.

WIECH ’

Bilanel piowadzl
ir Międzyzdrojach

W międzynarodowym Tuńnięjif
Szachowym w Międzyzdrojach, Ba-
łanel odniósł w dogrywce zwycięstwo
nad mistrzem Polski Śliwą. Po do­
brym starcie Śliwa wykazuje wyraź­
nie spadek formy ■będzie się nul-
sial zadowolić dalszą lokatą. W tur­
nieju zdecydowanie prowadzi Bala-a
nel.

Poza tym padly następujące wynU
ki:

Bakonyi zwyciężył Pytlakowski?J
go, Bo'bócov Gawlikowskiego, Koch

Grynfelda, Arłamowski wygrał z Ga-i

wi.ikowskim, Tarnowski z Kuhbartern,
zremisowali: Szily z Milevem, Gryń?
feld z Makarczykiem i'Plater z Ba­
konyi. Podkreślić należy sukcesy
Artamowskiego, który osiąga coraM

lepsze wyniki.


